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Me TELEFONU 593. 


ARTYKUŁY bez ozna 


Kantory: własny w Warszawie, Oboźna /; w Pabianicach u Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta. 


czenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne. 


Rękopismów drobnych nie zwracamy. 


CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwoju:* „Nadesłane“ na 1-ej stronnicy kop. 50 za wiersz. Zwyczajae ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


miejsce. 


Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejec). 


Reklamy I Nekrologi 


- Jr L WARFAN 


Ordynator Oddziału chirurgicznego 


przyjmuje od 3 do 5. 
PIOTRKOWSKA Nr. 120. 


KONCERTY 
Sonnenfelda 


w ogrodzie przy Hotelu Angielskim 


aja 


581 


581 


rozpocz; 


z dniem 20 b. m. to jest w Sobotę. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Sławomira. 

WYSTAWY: Salon artystyczny, nl, Zawadzka J8 3. 

PANORAMA. Oblężenie Paryża, Pasaż Szulea. 

WIECZOREK Towarzystwa muzycznego w lokalu 
własnym przy ulicy Zawaadzkiee X 5. 

DZIŚ ogólne zebranie członków założycieli Pogoto- 
wia ratunkowego w lokalu Towarzystwa lekarskiego, Dziel- 
na M 31 

Początek o godzinie 8 wieczorem. 


W sprawie Pogotowia. 


Stoimy w przededniu pomyślnego załatwie- 
nia sprawy Pogotowia. Ruchliwy komitet orga- 
nizacyjny na dzień dzisiejszy zwołał ogólne po- 
siedzenie, zaprosił do współudziała w naradach 
wybitniejszych przedstawicieli niemal wszystkich 
warstw społecznych, a wnioskując % powszechne- 
go zainteresowania, jakie losy Pogotowia budzą 
w mieście, spodziewać się należy, że Towarzy- 
stwo doraźnej pomocy lekarskiej wydobędzie się 
nareszcie na rozległe tory pracy społecznej i za- 
tętni życiem realnem. 

Przykłady, z życia zaczerpnięte, posiadają 
większą moc przekonywającą i łatwiej trafiają do 
usposobienia ogółu, niż najwymowniejsze nieraz 
dowodzenia teoretyczne. 

Nie otrząsnęliśmy się dotychczas z przy- 
gnębiającego wrażenia, jakie wywarła na nas 
ostatnia klęska ogniowa, w wylęknionej wyobra- 
żni naszej wciąż zmartwychwstaje ponury obraz 
zwęglenia, na kształt żywych pochodni Nerona, 
4 młodych, pełnych energii i życia ludzi. Pamięć 
naszą stałym dreszczem trwogi przejmuje wspom- 
nienie o rozpaczliwym salto-mortale, wykonanem 
pod wpływem despotycznego nakazu isstynktu 
samozachowawczego przez «ofiary rozszalałego 
pożaru. 

Krwawy dramat, który świeżo rozegrał się 
przed zdumionem naszem okiem, posiadał i epi- 
log również straszny i przygnębiający. 

Była to chwila, w której nieszezęsnych bo- 
haterów pożogi z nadwerężonemi czaszkami, po- 


łamanemi nogami, z powłoką cielesną zamienioną 
w jedną olbrzymią od oparzenia ranę, z le- 
dwie tlejącą się w nich iskierką życia, należało 
odwieść z ponurego pobojowiska, po ideałnie 
równym bruku i w nader wygodnych karetkach 
dorożkarskich do szpitala. 

Chwila ta chyba nieprędko zatrze się 
w pamięci naszej, nie omieszka wywrzeć stanow- 
czego wpływu na losy Pogotowia, a z umysłów 
nielicznych, nienawróconych jeszcze dla dobra 
instytucyi tej niedowiarków, zdoła skutecznie 
wyplenić pozostałe, szkodliwe ziarna obojętności 
i niechęci. 

Wypadki w rodzaju świeżo zaszłych wywołu- 
ją wprawdzie ogólne przerażenie i przygnębienie, 
onieśmielają na pewien czas tak ufny w potęgę 
umysł ludzki, jednocześnie jednakże po niezwy- 
kłych tych wstrząśnieniach pozostają często ziar- 
na zdrowego posiewu, serce ogółu silniej uderza, 
poczucie obywatelskie  energiczniej budzi się 
z uśpienia, źródła współczucia i solidarności spo- 
łecznej szerszą falą wydobywają się na zew- 
nątrz, a w wielu razach znacznie przyśpieszonem 
zostaje załatwieńieyrfecierpiących zwłoki, spraw 
społecznych. 

Wyłaniające się nieśmiało z ukrycia Pogoto- 
wie zyskuje coraz wdzięczniejsze koło zwolenni- 
ków, wywalcza sobie uznanie i zjednywa przy- 
jaciół wśród wszystkich prawie warstw lud- 
ności. 

Zbliżająca się pora wybuchu gorączki budo- 
wlanej, rosnąca z dnia na dzień energia tram- 
wajów elektrycznych i wrogie usposobienie wzglę- 
dem mas roboczych maszyn łódzkich, tworzą 
grunt nader podatny dla stałej wytwórczości wy- 
padków nieszczęśliwych, wymagają z naszej 
strony wielkiej czujności i zdobycia się na osta- 
teczny wysiłek w celu doprowadzenia do pomyśl- 
nego rezultatu sprawy Pogotowia. 


dniejszą do ułatwienia Pogotowiu stałego debiutu 
na bruku łódzkim, zarówno bowiem warunki me- 
teorologiczne jak i łatwość odszukania odpowie- 
dniego lokalu domagają się nie odkładywania 
sprawy Pogotowia na później. 

Dotychczas bowiem, ulubieniec poetów ro- 
mantyczny maj, srodze zawodzi pokładane w nim 
nadzieje. 

Popisów słowiczych brak zupełny, natura 
skąpo i leniwie przystraja się w bogatą roślin- 
ność i bujne kwiecie, słońce nader oględnie u- 
dziela nam swych życiodajnych pieszezot, a za- 
dąsany Jupiter pluvius, posłuszny przepowiedniom 
Falba, zalewa miasto tak niezbędną dla nas wo- 
dą i dzielnie poskramia rodzącą się o tej porze 
potrzebę wydostania się z ciasnych murów mia- 
sta na szersze i swobodniejsze przestworza. 

Wyjątkowo pomyślny ten zbieg okoliczności 
należy wyzyskać na korzyść Pogotowia, z utrwa- 
leniem się bowiem pięknej pogody, z nastaniem 
spiekoty letniej, z spotęgowaniem się powabów, 
naszych miłych warunków hygienicznych, miasto 
szybko się wyludnia. 


gór, odświeżenia płue balsamicznym aromatem 
lasów, odnowienia steranych sił, w uzdrawiającej 
atmosferze, łąk i pól, rozbudza. „Drang nad aus- 


Chwila obecna wydaje mi się najodpowie- | 


Potrzeba odetchnięcia krzepiącem powietrzem | 


po 15 kop. za wiersz petltowy. 


sen* zwalnia bieg maszyny społecznej, a pogrą- 
żając najdzielniejsze i najzamożniejsze jednostki 
| w łagodne nurty sybarytyzmu i dolce far niente, 
znacznie osłabia natężenie życia społecznego. 

W opustoszałej Łodzi pozostaje tylko ten 
szary tłum mrówek pracowitych, których ciężkie 
warunki bytu i twarda niedola przykuwają do 
rozpalonych murów miasta, pozostaje liczna rze- 
sza, skrępowanych pracą zawodową i zajęciami 
biarowemi jednostek, nad któremi i nadal unosić 
się będzie złowrogie widmo kalectwa i nieszczę- 
śliwych wypadków, zrodzonych pod wpływem 
niespożytej energii i gorączkowej ruchliwości 
gwarnego zbiorowiska ludzkiego. 

Zwiastuny więc zbliżającego się okresu wę- 
drówki i rozproszenia się po świecie zamożniej- 
szych warstw ludności, domagają się niezwłocz- 
nego załatwienia rachunku z rwącem się do ży- 
cia Pogotowiem. 

Wobec zaznaczonych warunków łatwo pojąć, 
czemu dzisiejszemu posiedzeniu nadajemy tyle 
wagi i znaczenia, czemu z taką niecierpliwością 
i niepokojem wyczekujemy ostatecznego rezulta- 
tu, mających na niem zapaść uchwał. 

Nie wdawając się w stawianie przedwcze- 
snych horoskopów, przypuszczam, że dzień 16 
maja r. b. złotemi zgłoskami utrwali pamięć 
swą w dziejach filantropii łódzkiej, że w okresie 
tłamnego dobijania się o patenty dojrzałości 
li Łódź wywalczy sobie świadectwo  dojszałości 
obywatelskiej, a wbrew twierdzeniom życzliwie 
dla niej usposobionych krytyków, złoży nowy 
i wymowny dowód, że zdobyć się umie na czy- 
ny, oczyszczające ją od zarzutu niedomagania 
na: „idyosynkrazyę do spraw społecznych.“ 

L. Przedborski. 


TEATR. 


„Muszkieterowie komedya historyczna w 7-in_ obrazach 
z prologiem, 


Syn Henryka IV i Maryi Medicis król Lud- 
wik XIII, człowiek słabej woli, niezdecydowany, 
ponury, podejrzliwy a samowolny, przytem próż- 
niak zawołany bardzo łatwo stał się powolnem 
narzędziem w rękach ezłowieka tej miary, co 
kardynał Armand Jan Duplessis książe de Riche- 
lieu, pierwszy minister Francji. 

Richelieu najznakomitszy z francuskich mę- 
żów stanu, postawił sobie za zadanie uczynić 
 Francyi monarchię nieograniczoną, a na zewnątrz 
osłabić potężny wówczas dom Habsburgów. Czło- 
wiekowi o woli żelaznej, hartownemu jak stal, 
co ugiąć się może ale nigdy nie pęknię, obda- 
rzonemu umysłem szerokie obejmującym widno- 
kręgi, świadomemu celu i środków, jakie posia- 
dał do ich dopięcia, nietrudno było opanować 
słaby umysł Ludwika XIII i w jego imieniu 
rządzić Francyą absolutnie. Był to tyran, pod 
którego rządami naród utracił resztę swobód, ale 
Francya uzyskała podwaliny, które ją uczyniły 
najpierwszem w Europie państwem. Lecz Lud- 
| wik XIII ożeniony był z Anną Maryą Austryac- 
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ką, najstarszą córką króla hiszpańskiego Filipa 
I-go, kobietą słynną z srody i rozumu a przy- 
tem niezmiernie chciwą władzy. 

Między takim doradeą króla, jak Richelieu 
i taką małżonką królewską, jaką była Anna mu- 
siała wyniknąć nieubłagana wojna, Która też 
trwała przez cały czas rządów Richelieu'go z róż- 
nym skutkiem, zawsze atoli wpływy kardynała 
przeważały, bo umiał on zręcznemi intrygami 
podburzać króla przeciw żonie, nie wahając się 
wprowadzać w grę nawet zazdrość małżeńską. 

Słynną była swojego czasu historya o na- 
szyjniku brylantowym, który Ludwik XIII poda- 
rował żonie, Naszyjnikiem tym królowa Anna 
miała znów obdarzyć lorda Buckinghama augiel- 
skiego ministra, z którym jakoby zawiązała sto- 
sunki miłosne. Ludwik, podburzony przez Riche- 
lieuego świadomego rzeczy, zażądał, aby królo- 
wa przystroiła się w naszyjnik na bal w ra- 
tuszu, wydawany na część pary monarszej przez 
miasto Paryż. Położenie było krytyczne, królo- 
wej groziła kompromitacya, gdyby nie dzielność 
muszkietera jej pułku d'Artagnan, który dotarł 
do Anglii i nieszczęsny ów naszyjnik na czas 
przywiózł. 

Historya naszyjnika dostarczyła Dumasowi 
ojcu wątku do napisania wspaniałej powieści 
„Trzej muszkieterowie", arcydzieła nowoczesnej 
epopei europejskiej. Arcydzieło romansopisarza 
francuskiego, przepełnione niezmiernie dramatyez- 
nemi sytuacyami, podsunęło myśl przerobienia 
„Trzech muszkieterów“ na scenę, jakoż w tej 
formie grywani oni byli % dużem powodzeniem. 
Jak każda atoli przeróbka sceniczna z powieści 
większych rozmiarów dokonana. „Trzej muszkie- 
terowieś dawali nader mgliste pojęcie o war- 
tości arcydzieła Dumasa, i byli raczej bombą 
teatralną, bynajmniej zaś nie utworem scenicz- 
nym o literackiej wartości. Raz jeszcze przero- 
bione pod skróconą nazwą „Muszkieterowie“ 
ukazało się to dzieło sceniczne, osnute na tle 
słynnej epopei dumasowskiej w nowej zupełnie 
szacie, jako komedya historyczna. Ale i w tej 
formie, jakkolwiek wiele zyskało na wartości, 
w Ścisłem znaczeniu tego słowa nie jest komedyą 
historyczną nie jest też dramatem historycznym, 
bo nie maluje nam dokładnie tła epoki, na której 
akcya się rozgrywa i nie daje dostatecznego po- 
jęcia o charakterach osób historycznych wprowa- 
dzonych w akcyę. 

Tło zlekka podmalowane zaledwie słabe daje 
wyobrażenie o Francyi ówczesnej, przygniecionej 
potężną dłonią kardynała ministra, który w ko- 
medyi występuje raczej jako zawiedziony w uczu- 
ciach kochanek lub straszny intrygant, ale nigdy 
jako mąż stanu o woli potężnej, bohater wie- 


ku, któremu Francya zawdzięcza przyszłą Swą | 
wielkość, 

To samo i sam Ludwik XIII narysowany 
blado, ezyni bardziej wrażenie rozkapryszonego 
dziecka, terroryzowanego przez niańkę kardynała, 
lecz nie króla, który bądź eo bądź wiedział co 
czyni i dlaczego obdarza kardynała nieograni- 
czonem zaufaniem, Anna austryacka również nie 
ma w komedyi ani jednego rysu kobiety mądrej, 
przebiegłej i władzy chciwej, lecz występuje raczej 
jako uajawyczajniejsza kobieta, zdradzająca mę- 
ża, przerażona czynem, który spełniła. 

Pomimo to, chociaż robota sceniczna myszką 
trąci, komedya interesuje widza i przykuwa je- 
go uwagę do sceny, podobać się może i ma 
pewną racyę bytu. 

Wobec bladego rysunku działających postaci 
i zbyt słabego pogłębienia charakteru „Muszkie- 
terowie* są rzeczą niezmiernie trudną do grania, 
aktor bowiem nie znajduje dość materyału do 
uwydatnienia postaci, w którą się wciela. 

Tym więc sposobem nie mógł p. Sosnowski 
w roli Richelieu stworzyć kreacyi, która pano- 
wałaby nad całą akcyą, wypełniała ramy kome- 
dyi tak jak minister kardynał wypełniał w swej 
epoce ramy całej Francyi. Mimo woli zejść mu- 
siał na plan drugi. chociaż usiłował wydobyć 
ze swej roli wszystko, co tylko wydobyć się 
dało. Również i pan Kopczewski pomimo, że po- 
siadał i majestat królewski i powagę zaciemnio- 
ną jakąś sennością, obezwładniającą jego ruchy 
i temperament, gdy się dowiaduje o podarowaniu 
naszyjnika Buekinghamowi i satyrę gryzącą, zja- 
dliwą, gdy królowa przybrana w naszyjnik ukazuje 
się na balu a tem samem zwalcza kardynała, nie jest 
jeszeze tym Ludwikiem, jakim go nam przeka- 
zała historya. Nie jego to wina, bo z pustego 
i Salamon nie naleje. 

Pełną królewskiego majestatu Anną austryac- 
ką była p. Pankiewicz, szamocząca się niby or- 
lica w klatce w zbyt ciasnych ramach zaledwie 
naszkicowanej roli, lecz bądź co bądź była to 
królowa w każdym calu, w każdym ruchu lub 
geście. Ślicznie odegrała rolkę p. Bonacieux 
p. Gromnicka, niezrównanie komieznym panem 
Bonocienx był p. Winkler. Rola d'Artagana 
spoczęła w niezawodzących nigdy dłoniach pana 
Różańskiego, który tego rodzaju kreacye grywa 
z przedziwną brawurą, zamaszystością i ogniem, | 
jak gdyby urodził się w owych wiekach, kiedy 
osobista odwaga, zręczność i pogarda niebezpie- 
czeństw cudów dokazywały. 


St. Łąpiński. 


KRONIKA, 


Sekcya techniczna. Zwyczajne posiedzenie 
członków odbędzie się w Grand Hotelu w d. 
19 b. m. o godz. 8'/, wieczorem. 

Porządek dzienny: 

1) Odezyt p. K. Goleza: „O właściwościach 
przegrzanej pary i wpływie jej na oszezędność 
paliwa, przy kotłach parowych*. 

2) Debaty nad projektem p. Geyera otwo- 
rzenia w Łodzi szkoły przemysłowej (odnośnie 
ułożenia programu tejże szkoły). 

3) Sprawy bieżące. 

Ze względu na ważność 2 punktu porządku 
dziennego uprasza się pp. członków o liczne ze- 
branie. 

Komitet |-ej Ochronki katolickiej uprzejmie 
uprasza wszystkie osoby zalegające w opłacie na- 
leżności za bilety na odczyt, wygłoszony w dniu 
23 kwietnia r. b. przez adwokata p. Kamińskie- 
go, o łaskawe nadsyłanie takowych na ręce p. 
regentowej Gruszczyńskiej (Konstantynowska X 5) 
w możliwie najbliższym czasie. 

Plany zatwierdzone przez rząd gubernialny 
piotrkowski madesłane zostały do magistratu m. 
Łodzi na następujące budowle: 

Maksymilian Goldfeder, 
murowany skład parterowy; 

Jozef Niemira, Drewnowska 82, piec pie- 
karski; 

Józef Chocianowski, Przędzalniana 21—1023, 
dwupiętrowa oficyna; 

Jan Walman, Milsza 821B, dwupiętrowy 


Piotrkowska 771, 


dom; 
Sucher: Lewkowiez, Zakątna 729, piętrowa 
oficyna; 

Icek Abram Szyldwach, Lutomierska 96/148, 
piętrowa oficyna; 

Bracia Bukiet, Spacerowa 778, przebudówki; 

Edward Ramisch, Kwangelieka 550, prze- 
róbka fabryki na dom mieszkalny; 

Józef Rosenblat, Benedykta- 1501, rozszerze- 
nie kotłowni; 

Jakób Kestenberg, Cegielniana 316, 317 i 339, 
trzypiętrowa przędzalnia; 

Józef Frenkel, Benedykta 47, trzypiętrowa 
tkalnia. 

Ofiara. Pani Jakóbowa Sachs z okazyi za- 
ślubin jej córki ofiarowała rb. 50 na rzecz ubo- 
gich wyznania mojżeszowego m. Łodzi. 

Z Pogotowia ratunkowego. Przypominamy, 
że posiedzenie w sprawie Pogotowia ratunkowe- 
go odbędzie się dziś o godz. 8 wieczorem. 


Piotr Sales, 


SAMOTNICE. 


Romans w trzech częściach, 
Z francuskiego przełożył Bolesław Londyński. 


(Dalszy ciąg -Mè 109). 


Nikt nie słyszał nazwiska tej pani, a siostra 
nikomu o tem nie mówiła; a wiedziano, że była 
jej siostrą jedynie dlatego, że dziecko szezebiota- 
lo do niej: 

— Ciociu! 

I zaraz od tej pierwszej wizyty zauważono 
nieco dziwny szezegół, że istniało daleko więcej 
podobieństwa pomiędzy ciotka a siostrzenicą, ani- 
żeli między matką i córką; ale każdy z sąsiadów 
pamiętał rodzinę, w której było tak samo. A eo 
do faktu pierwszych odwiedzin, to dał się on 
łatwo wytłómaczyć:—ta kobieta musiała mieć mę- 
ża, który nie chciał podtrzymywać stosunków ze 
shańbioną kuzynką. 

A jednak, sam Bóg widzi, że postępowanie 
pańi de Menhoet w Paryżu zasługiwało na bez- 
względny szacunek. 

lle tylko razy ciotka przyjeżdżała do niej 
w odwiedziny, zawsze czyniła to z pośpiechem 
i tajemniezością. Musiała korzystać z nieobeeno- 
męża i wtedy dopiero przybywała do Paryża, 
ażeby się nacieszyć ubóstwianemi przez siebie is- 
totami. 

Bo było to ubóstwienie, osobliwie dla dziew- 


, czynki, której omal nie zjadła  pocałunkami, 
w czasie swoich odwiedoin. 

Dopóki Małgorzata była dzieckiem, odpłacała 
jej nawzajem te wszystkie czułości. 

Ale, stopniowo, nastąpiła w niej zmiana. 
Wykształcenie, wpływ Paryża w połączenia z od- 
osobnieniem, w jakiem żyła, zrobiły ją nad wiek 
poważną; i młodziutka, pojmowała już swoją sy- 
tuacyę i cierpiała nad nią, nie tyle przez wzgląd 
na siebie samą, ile na matkę, swą młodą matkę, 
której wlosy prawie całkiem zbielały, której po- 
liezki byly zbróżdżone łzami! 

Ach, ile razy przychodziło jej na myśl to 
palące pytanie: 

— Imię mojego ojca | 

Nigdy go jednak nie wymówiła. Równie bo- 
hatersko jak jej matka umiała się zadowolnić 
wyjaśnieniem, danem sobie przez panią de Men- 
hoet wkrótce po pierwszej komunii: 

— ..Twój ojciec umarł... Nie mów mi nigdy 
ani nie pytaj się cioci, jeżeli nas kiedy 
A Menhoet to moje panieńskie na- 


rowej rezygnacji, nie 
wyrzekająca ani jednem słowem, bądź to na lu- 
dzi badź na losy! 

Zapalała się tylko przy jednem nazwisku 
swojego szwagra, barona de Koćllek, męża jej 
ciotki, która odwiedzała je tak tajemniczo. 

I Małgorzata, będące jeszeze malutką, niena- 
| widziła go także, odgadując. że to on był ich 
| prześladowcą, człowiekiem, który ich pozbawił 


praw rodzinnych 
żona jego koch 

To ją gniewało. Gdyby jej matka popełniła 
jaki błąd—-przypnszczając nawet, że ta podniosła 
dusza mogła popełnić coś złego—to czyż nie by- 
ło obowiązkiem rodziny podbieść ją z upadku, 
przebaczyć chwilę słabości, do której zmusiły ją 
pewno przygody nadzwyczajne, ogrzać ją wresz- 
cie uczuciem?... 

O tak, ten człowiek był niegodziwcem. Mał- 
gorzata, udając śpiącą, w chwili, gdy matka 
z ciotką rozmawiały szeptem, podchwyciła ury- 
wane zdania: 

— „„Jeszeże więcej ponury, jeszcze trward- 
szy niż dawniej.., Zabronił mi nawet wymawiać 
wasze nazwisko w swojej obecności... A gdy 
sobie przypomni, że jest bezdzietnym, wtedy mó- 
wić z nim nie można! I to on, który był tak 
nieubłaganym dla tego dziecka! Nic, nic go nie 
może zmiękczyć... 

— I jakżeż— pytała Joanna, —jakże mógł ci 
pozwolić na przyjazd do Paryża? 

— Udaje, że nie wie o niczem, chociaż nie 
może nie wiedzieć, że, gdy odjeżdźżam, mówiąc 
głośno, iż jadę do krewnych w Rennes, jadę 
w gruncie rzeczy do was, bo w Rennes zatrzy- 
muję się tylko na jeden dzień, a bawię w dre- 
dze blizko tydzień... Ale jak on, tak i służba, 
wszyscy chcą wierzyć w to, „że bawiłam przez 
cały ten czas w Rennes, Gdyby kto z naszych 
sąsiadów powiedział mu, że widział mnie w Pa- 
ryżu, pewnoby zabronił mi dalszych wyjazdów... 

— O biedna siostro! Toš ty nieszezęśliwsza 
od nas! 

I załkały. 


(D. e. n.) 
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Pożądanem jest punktualne przybycie pp. 
lekarzy i osób zaproszonych. 

Z cechu mularzy. W ubiegły czwartek w do- 
mu majstrów tkackich odbyło się posiedzenie komi- 
syi egzaminacyjnej cechu mularzy, na której był 
obecny budowniczy miejski p. Chełmiński, 

Wszyscy dopuszczeni do egzaminu kandyda- 
ci na majstrów mularskich uznani zostali za nie- 
odpowiednio przygotowanych, więc pozostawiono 
im półroczny termin do przystąpienia egzaminu. 

Banda Gurzyńskiego. 

W tych dniach, w Strasburgu, w prowincyi 
Almacyi, schwytany został poszukiwany przez po- 
licyę bandyta, Ignacy Gurzyński, 33 lat liczą- 
cy, stały mieszkaniec gm. Lubotyl, w powiecie 
kolskim, gub. kaliskiej, który w ostatnich latach 
popełnił w guberniach warszawskiej i płockiej 
kilkadziesiąt kradzieży i cały szereg napadów 
zbrojaych. 

Gurzyński przywieziony został z zagranicy 
przez p. Kowalika, naczelnika łódzkiej policyi 
śledczej i członków tejże policyi i osadzony 
w więzieniu. 

Poraz pierwszy Gurzyński sądzony był w ro- 
ku 1890, a w r. 1898 po trzykrotnem odsiady- 
waniu kary za liczne kradzieże, które popełniał 
sam i po uwolnieniu go % więzienia opatowskiego, 
rozpoczął napady przy współudziale niejakiego 
Karola Waltera i innych. 

We wsi Rumunki Trombińskie, zamaskowany 
Gurzyński wraz ze swymi kamratami napadł 
o 12-ej w nocy nadom włościanina, którego zwią- 
zali wraz z żoną i ograbili na 98 rubli w goto- 
wiźnie. 

Przez pewien czas, znów sam popełniał kra- 
dzieże, aż dopiero w grudniu, spotkawszy się 
znów z Walterem i Michałem Tomezakiem roz- 
począł szereg napadów. 

We wsi Rumunki Trąbińskie znów popełnił 
napad na dom kolonisty i powiązawszy służbę 
wdarł się do mieszkania, lecz tym razem napad 
mu się nie udał. Kolonista bronił się zapalczy - 
wie i toporem, ranił Qurzyńskiego w skroń 
zwalając go znóg, wobec czego złoczyńcy zbiegli 
przez okno wraz % rannym. O napad ten oskar- 
żono innego niewiunego człowieka. 

Po nieudanym napadzie, Gurzyński postano- 
wił zebrać liczniejszą bandę, do której przystą- 
pił Kołaczkowski i Modrzejowski, 

Uzbroiwszy bandę w rewolwery, Gurzyński 
napadł na dom 'fomasza Michalskiego w Wole- 
nicy, w pow. nieszawskim, związał domowników 
zbił nielitościwie i zabrał 225 rb. w gotowiźnie 
oraz różne rzeczy. 

We wsi Rumunki Piaski, w pow. lipnowskim, 
Gurzyński z bandą napadł na dom włościanina., 
Guzego, do którego przy wystrzałach rewolwero- 
wych wyłamano drzwi. Guzego związano i zbi- 
to, poczem zabrano 25 rb. 

We wsi Łukaszewie, napadnięto na dom 
Qypkowskiego. Związano i zbito całą rodzinę 
i zabrano zaledwie 5 rb. 

We wsi Radziechy napadnięto na dom Lich- 
sztera, którego również zbito i pozostawiono zwią- 
zańego. Złoczyńcy zabrali 60 rb. i różne rzeczy. 

We wsi Windruga napadnięto na dom Szul- 
ca, który zbudziwszy się przywitał złoczyńców | 
wystrzałem rewolwerowym. Rozpoczęła się kano- 
nada z obydwóch stron, na odgłos której zbiegli 
się sąsiedzi i spłoszyli złoczyńców którzy już 
byli wtargnęli do mieszkania Szulca. Tym razem, 
zamiast zdobycia łupu. Gurzyński zgubił własne 
75 rb. w mieszkaniu Szułea. 

Następnie napadnięto na tartak „Niedźwiedź 
w pow. gostyńskim, gdzie spodziewano się gru- 
bej sumy pieniężnej u kasyera Gurmana. Naj- | 
przód stoczono walkę ze stróżami nocnymi, któ- 
rych związano. a następnie wtargnięto do miesz- 
kania i zabrano 200 rb. W odwrotnej drodze 
spotkali ich robotnicy leśni, z którymi złoczyń- 
cy stoczyli walkę. 

We wsi Smulniki, pow. włocławskim, napa- 
dnięto zbrojnie na dom Obieleckiego, któremu za- 
brano 550 rb. pozostawiając ofiary zbite i zwią- 
zane. 

Ostatni napad popełniono na dwór w Lubień- 
cu w pow. włocławskim. Tu złoczyńcy zakradli 
się wcześniej do salonu i czekali północy, odpo- 
czywając na kanapach. Tymczasem o północy 
stojący na czatach członek bandy dał znać, że 
idą strażnicy ziemscy. Złoczyńcy poczęli uciekać. 
Z obydwóch stron posypały się strzały rewol- 


| czasu do czasu pięć franków, 


werowe. 


Po tym napadzie banda ukrywała się u No- 
waka w pow. nieszawskim, gdzie ich osaczono 
i schwytano Modrzejowskiego i Tomezaka. 

Gurzyński uchodząc, biegł lasami i przedo- 
stał się zagranicę. 

Zagranicą bezustannie zmieniał miejsce po- 
bytu, aż dopiero schwytany został w Strasburgu 
i przywieziony do Łodzi. 

Gurzyński nosił się przyzwoicie, o przestęp- 
stwach swoich opowiadał zupełnie spokojnie. 


Żywcem spalona. Dziś w południe wydarzył 
się straszny wypadek w domu X 16, przy ulicy 
Wschodniej, z 18-letnią Rajtman. 

W chwili, gdy ta stała przed rozpaloną ku- 
chnią, spadła na blachę lampa z naftą i eksplo- 
dowała, oblewając nieszezęśliwą płomieniem. 

Żywy słup ognia wybiegł na schody i po- 
biegł na górę. 

Za nieszczęśliwą podążyli domownicy i stłu- 
mili na niej ogień. 

Rajtman otrzymała ciężkie poparzenie całe- 
go ciała, wyjąwszy nóg; niema najmniejszej 
nadziei utrzymania jej przy życiu. 

Nieszczęśliwa leży w szpitalu Poznańskich. 

Na ratunek wezwano I i II oddziały straży, 
które przybyły na miejsce, lecz nie były czynne. 

Pożar. Wczoraj o g. 2 w nocy z niewiado- 
mej przyczyny wszczął się pożar w Adamowie 
za Aleksandrowem, w osadzie miejscowego kolo- 
nisty. Spłonęło wszystko doszczętnie, mieszkańcy 
zaledwie z duszą uciekli, spaliła się także córka 
kolonisty ośmnastoletnia dziewczyna, słynna z u- 
rody w całej okolicy, zaš matka jej uległa tak 
silnemu poparzeniu głowy, iż życiu jej grozi 
poważne niebezpieczeństwo. Na ratunek pośpie- 
szyli mieszkańcy wsi sąsiednich, lecz brak wody 
utrudniał walkę z rozszalałym żywiołem. Bliższe 
szczegóły podamy później, 

Kradzieże. Zamieszkałym przy ulicy Pańskiej pod 
NM 60 Edwardowi Mantay i Johanowi Cosel skradziono 
w gotowiźnie 50 rb., oraz dwa garuitury, wartości 50 rb. 

— Zamieszkułemu przy ulicy św. Benedykta pod 
3 28 Zelkowi Oppenhaimowi i Aronowi Fuks skradziono 
różne rzeczy, wartości z górą 200 rb. 

Córka złodziejem. W Zgierzu Małka Łaja Rogala 
17 lat wieku licząca, w czasie nieobecności rodziców wy- 
łamała zamek u kufra i, skradłszy różne rzeczy, wartości 
19 rb., gotowizny 11 rb., usiłowała zbiedz; zatrzymano ją 
Jednak i aresztowano. 


Driesigé lat u Alfreda Musseta. 


Ciekawy pamiętnik wyszedł obecnie w Pa- 
ryżu. Ośmdziesięcioletnia staruszka, pani Martel- 
let, która służyła u Alfreda Musseta w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat jego życia, ogłosiła swe 
wspomnienia 4 owego czasu, 

Wspomnienia te stanowią miły przyczynek 
do biografii wielkiego poety, Obfitują zwłaszcza 
w szczególy z życia codziennego. Jerzy Mon- 
torgueil poprzedził je przedmową. 

Jedna z pierwszych stron ukazuje nam Mus- 
seta, obliczającego wydatki, Nie brak temu epi- 
zodowi humorystycznego odcienia. 

Nie mogliśmy się porozumieć w pierwszych 
czasach mojej służby— opowiada staruszka—z pa- 
nem Mussetem co do wydatków. Dawał mi od 
a kiedy przy 
końcu tygodnia przedkładałam mu księgę wy- 
datków, dziwił się, że tyle wychodzi. Odpowie- 
działam mu, że nie mogę obyć się sumą mniej- 
szą, jak siedem franków dziennie. A i to z wa- 
runkiem, że sama będę przemyśliwać nad po- 
trawami. 

Musset zgodził się, lecz po chwili dodał: 

— A cóż będzie, jeśli zechcę zaprosić kogoś 
% przyjaciół na obiad? 

— W takim razie będzie potrzebna dopłata 
jednego franka od obiadu. 

Pan Musset rozwiązał sprawę lepiej. Ilekroć 
przychodził z zaproszonym przyjacielem, wołał 


| mię i wręczał mi za każdym razem dziesięcio- 


frankówkę. 

Oprócz przyjaciół, odwiedzały Musseta i panie. 
O jednej z nich, słynnej aktorce Racheli, podaje 
pani Martellet następującą anegdotę: 

Pewnego dnia panna Rachel zaprosiła poetę 
na obiad do swego pałacu. Stołowy pokój znaj- 
dował się na pierwszem piętrze. Lecz schody, 


t 


dały okazałości/ domu. 
Alfred de Musset, 
tystee ramię, idąc do obiadu, nastąpił niechcący 
na jej suknię. Rachel nie mogła poskromić od- 
ruchu niecierpliwości, na co Musset odparł: 
— Proszę pani, kiedy ma się piękny pałac, 
to nie buduje się w nim schodów, podobnych do 


który podał słynnej ar- 


drabiny w młynie, Lepiej mieć o jeden salon 
mniej, a o jedne schody więcej. 

Pani Martellet była obecną przy ostatnich 
chwilach poety. Halucynacye nękały go. Aka- 
demia medyczna przysłała mu najznakomitszych 
swych lekarzy, lecz żaden nie mógł pomódz. 
Unosił się po ich wyjścia, albo mówił smutny: 

— Nie mogą ani zmniejszyć mego serca, 
które jest za duże, ani zwiększyć miejsca, które 
ono zajmuje. 

W przeddzień śmierci poeta począł tracić 
przytomność. 

— Adelo — zapytał swej służącej — czy ja 
jestem u siebie w domu? Czy nie znajduję się 
w zakładzie zdrowia? 

Adela odrzekła: 

— W domu, we własnym domu i we wła- 
snym pokoju. Oto pański pies, pański kot. 

— Ach, to prawda. To mnie się coś śniło. 
Ja nieszczęśliwy. A chcę się spytać jeszcze 0 je- 
dno: Czy ja żonaty? 

— Nie, pan nie żonaty. Czemu pan pyta się 
o to: 

— Bo gdybym był żonaty, moja żona wi- 
dząc mię chorego, bałaby się. Oddałaby mię do 
zakładu jakiegoś lekarza, gdzie oszalałbym. Ja 
tak boję się domów zdrowia. Powiedz mi, że ty 
mnie nie odstąpisz. 

— Nie, nie odstąpię pana. 
tego zrobić. 

Musset wpadał w długie i bolesne omdlenia. 
Cały dzień zeszedł smutno. Wieczorem około 
ósmej brat jego Paweł, chciał wyjść. Alfred 
spostrzegł to i zawołał aby został. Paweł usiadł 
na łóżku. Alfred chciał coś mówić, przywołał 
i mnie, ale tchu mu nie stało. Zemdlał znowu. 

Gdy wrócił do siebie, ogarnęła go senność, 
Spał tak długo, co widząc pan Paweł udał się 
około pół do jedenastej na spoczynek. Ja także 
zasnęłam. Rano o trzeciej budzi mię moja siostra. 

— Wstań, pan ma krótki oddech. 

Zerwałam się, lecz gdy przyszłam do łóżka 
chorego, on już dogasał. 

Następnej nocy ktoś zadzwonił około pierw- 
szej, Adela myślała, że ktoś z rodziny. Wyszła 
i nieznajomy młodzieniec, zalany łzami stał 
u drzwi. 

— Czy mógłbym widzieć ciało Alfreda de 
Musseta? 

„  — Nie, to niemożebne, cała rodzina zebrała 
się obecnie przy niem. Lecz jutro może pan 
przyjść o którejkolwiek porze. 

Młodzian podziękował, a gdy odchodził, sła- 
żącej przyszło na myśl zapytać go o nazwisko, 
Odparł: K 

— Hrabia Villiers de l' Isle Adam. 

Był to jeden z najcelniejszych pisarzy póź- 
niejszej doby. 


Nie mogłabym 


Z literatur obcych, 


— Znana niemiecka poetka i nowelistka, 
Karolina Pierson, wdowa po kompozytorze i pro- 
fesorze uniwersytetu, H. H. Pierson, zmarła 
w Lindenhofie w Coswigu. Zmarła miała też 
przez szereg lat niezwykłe powodzenie, jako im- 
prowizatorka. 

— Londyński „Daily Telegraph" zrobił 
wielki wyłom w dziennikarstwie W. Brytanii. 
Dotychczas, podobnie, jak wszystkie dzienniki an- 
gielskie, nie wychodził w niedzielę; obecnie ad- 
ministratorowie pisma postanowili wydawać nu- 
mer i w niedzielę, podobnie, jak w: dni powsze- 
dnie, co wywołało burzę, nietylko w świecie 
dziennikarskim, lecz i politycznym. Kilku człon- 
ków Izby gmin interpelowało nawet rząd w tej 
sprawie, domagając się przedsięwzięcia odpowie- 
dnich środków dla zapobieżenia temu „skanda- 
lowi*, który ma zakłócić odpoczynek niedzielny. 
Okazało się jednak, iż zakaz wydawania dzien- 
ników w niedzielę nie leży w obrębie władzy. 
ministówi „Daily Telegraph“ będzie nadal 
wychodził w niedzielę, a za jego przykładem 
pójdą wkrótce niewątpliwie i inne dzienniki, ze 
względów konkurencyjnych. 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 16 maja 1899 r. 
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Z WARSZAWY. 


Sekcya Szopena. Sekcya imienia Moniuszki 
w warszawskiem Towarzystwie mużycznem zdzia- 
łała już wiele, zgromadziła wiele autografów 
mistrza, wydała w druku kilka mało znanych 
dzieł jego, wyszukała kilka-utworów, dotąd zu- 
pełnie nieznanych, zgromadziła sporo pamiątek 
po twórey „Halki“, słowem, tworzy zwolna mu- 
zeum Moniuszkowskie, przyczynia się do szerze- 
nia zamiłowania do jego pieśni. 

Obecnie przyszła kolej na drugiego wiel- 
kiego kompozytora polskiego — na Fryderyka 
Szopena. I oto dr. Henryk Dobrzycki poruszył 
projekt utworzenia sekcyi Szopena, która miałaby 
te same piękne cele, do których tak pomyślnie 
dąży sekcya Moniuszki. Nadto, celem nowej sek- 
cyi ma być zachowanie i ustalenie tradycyi 
w wykonywaniu wielu utworów Szopena, dotąd 
pojmowanych rozmaicie, zwłaszcza przez cudzo- 
ziemców. 

Onegdaj w południe, w lokalu Tow. muzycz- 
nego, odbyło się zgromadzenie członków tej in- 
stytueyi. Niestety, mimo liczne wezwania, przy- 
było ich zaledwie 25. Obrady zagaił wiceprezes 
p. Zaborowski, poczem na przewodniczącego za- 
proszono d-ra Dobrzyckiego, który w dłuższym 
referacie wyjaśnił bliżej swój projekt. 

Naturalnie przyjęto go skwapliwie i przy- 
stąpiono do wyboru zarządu; wybrani zostali pp.: 
dr. Henryk Dobrzyeki, dr. Jan Karłowicz, Ko- 
walski, J. A, Święcicki, Jędrzejewicz, Wł. Bo- 
gusławski i Leopold Meyet. 

Już onegdaj sekcya otrzymała od p. Zabo- 
rowskiego kilka pamiątek po Szopenie, a miano- 
wicie: 1) List Szopena do Wilhelma Kolberga, 
pisany w Reinerz d. 18 sierpnia 1823 r. 2) Dwa 
rękopisy mazurków: jeden z r. 1824, pisany przez 
Szopena, drugi zdaje się przez Oskara Kolberga., 
3) Dwa mazury, litografowane u Brzeziny w r. 
1820, 4) Rysunek Wilhelma Kolberga, przedsta- 
wiający wnętrze salonu rodziców Kolberga w pa- 
łacu hr. Krasińskich na Krakowskiem Przedmie- 
ścia w lewej oficynie i 5) Pukiel włosów Szopena 
przechowywany niegdyś przez $. p. Stefana 
Łodwigowskiego. 


Giełda warszawska, Onegdaj w południe od- 
było się zgromadzenie ogólne członków giełdy 
warszawskiej, na którem komitet zdał sprawę ze 
środków, przedsięwziętych dla rozwoju handlu 
i przemysłu, oraz skreślił obraz stanu rolnietwa 
i rozmaitych gałęzi produkeyi, wspomniał o ar- 
telu roboczym, o zjezdzie młynarskim, o giełdzie 
zbożowej, o ustawie rolnej, o wystawie pary- 
skiej i t. d., wreszcie o obrotach wekslami za- 
granicznemi. 

P. Kon prosił o wyjednanie zniżenia cła 
od węgla zagranicznego; komitet w odpowiedzi 
zażądał wniosku motywowanego, celem przesła- 
nia go do Petersburga. 

W imieniu komisyi rewizyjnej p. Maksymi- 
lian Rejchman odczytał jej raport. Komisya po- 
wątpiewa o pożytku otrzymywanych przez giełdę 
telegramów niekursowych, nadto proponuje pod- 
wyższenie opłaty za wejścia z 25 rubli na 40 
rb. za miejsce siedzące i z 12 rb. na 18 rb. za 
miejsca stojące, a to, aby pokryć wydatek na 
utrzymanie przedstawiciela komitetu giełdowego 
w Petersburgu. Wniosek ten przyjęto. 

P. Adolf Peretz przypomniał, że bank pań- 
stwa odmawia dyskonia wekslów z podpisami 
firm bardzo ważnych, jeżeli firmy te figurują 
w regestrach protestowych banku. Mówea prosi 
komitet giełdy o interwencyę w tej sprawie. 
Następnie p. Peretz zwrócił uwagę, że z powodu 
świąt starego stylu u nas weksle bywają niepro- 
testowane przez dni 10, a ponieważ w Cesar- 
stwie niema tego zwyczaju, przeto mówca prosi 
komitet o wyjednanie przepisów znoszących prak- 
tykowany u nas zwyczaj. P. Peretz żądał jeszcze 
aby przed wprowadzeniem notowania akeyi no- 
wych towarzystw w cedule giełdowej, stosowano 
u nas przyjęty zagranicą zwyczaj ogłaszania in- 
formacyj o historyi i stanie finansowym towa- 
rzystwa (zagranicą nazywają to prospektem), aby 
publiczność mogła stan ten dobrze poznać. 

W odpowiedzi komitet przyrzekł zająć się 
temi sprawami, zastrzegł tylko, że ministeryum 
skarbu prospektów takich nie żąda. 
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i Tioli (srebrne małe) i 3) pp. Dołęga i Poźniak 
(bronzowe). 
VII. W handicapie, 17 jeźdżeów, z przedbie- 


1) p. St. Wyhowski, 2) p. Benet, 3) p. K. Wy- 
"VIII. W wyścigu stałych gości: 1) p. Janota, 
2) p. Poźniak. 
IX. W biegu nadprogramowym: 1) p. Korwin 
2) p. Nowina. 


Korespondeneye. 


Odesa, 12 maja. 

Wszystkie miasta nadmorskie mają swego 
demona, który czyha na całość brzegów, grożą- 
cy ciągle domom a nawet całym ulicom niepo- 
żądaną bynajmniej kąpielą w odmętach morza. 

Nawet tam, gdzie brzegi najeżone są ska- 
łami granitu, demon ten nie przestaje być strasz- 
nymbo jest nim woda. 

Odesa niema skalistych brzegów, niebezpie- 
czeństwo więc jest jeszcze większe. Ogromne 
masy zaskórnej wody, przesączywszy się przez 
warstwę próchnicy, gromadzą się na pokładach 
nieprzemakalnej sinej gliny. Działanie tej spo- 
kojbej na pozór masy wód jest straszne. War- 
stwa próchnicy odrywa się od nieprzemakalnych 
pokładów, powstają szpary i rozpadliny, aż 
wreszcie olbrzymie ilości ziemi usuwają się do 
morza ze wszystkiem, co się na nich znajduje. 

Odesa była już nieraz świadkiem katastrof 
tego rodzaju. W roku 1821 zniknęła w morzu 
dacza Rizzi; za nią w 1828 roku poszła część 
Mikołajewskiego bulwaru, potem dacze: Marini 
(1839), Tomarini (1845), fator Liceski (1855), 
Cieini (1856), Dofinowka (1869), Langeron (1861) 
i Kowalewskiego (1877). 

Oto długi szereg katastrof cichych, spokoj- 
nych, a jednak strasznych, poprzedzających 
ostatnią, która popsuła mieszkańcom Odesy świę- 
ta Wielkiejnocy. 

Z nastaniem wiosny, kiedy drzewa zaziele- 
niły się wspaniale, a właściele dacz (will) my- 
śleli już o letnich mieszkaniach. spostrzeżono, że 
na wielkiej nadbrzeżnej przestrzeni, między da- 
czą „Langeron* a portem, zarysowała się ziemia 
i potworzyły się głębokie rozpadliny. Wybrzeże 
spuszcza się tutaj do morza tarasami, które sta- 
nowią cztery rzędy niewysokich pagórków. 

"Tarasy przecinały ścieżki i drożyny, prowa- 
dzące do ludowych bezpłatnych łazienek mor- 
skich równolegle do długich drewnianych scho- 
dów. Teraz ziemia pod schodami znikła, a miejsce 
jej zajęła mętna woda unosząca na swym grzbie- 
cie szczątki połamanych schodów. 

Niedaleko stamtąd, bliżej ku „Langeronowi* 
przedtem wznosił się szereg pagórków, na któ- 
rych wybudowano bardzo ładne schody z ażuro- 
wemi poręczami. Schody te wiodły do łazienek 
pierwszej klasy, Dzisiaj pagórki usunęły się do 
morza, schody najzupełniej zrujnowane, a poręcze 
zawisły w powietrzu. 

Najwięcej ucierpiały grunty i budynki ochot- 
niczej straży. Tutaj powstała szeroka na kilka 
sążni rozpadlina, napełniona wodą, która połą- 
czona cała siecią węższych szezelin i rozpadliu, 
ciągnie się na długość 200 sążni. 

Cały grunt zamienił się w kompleks wyse- 
pek, oddzielonych od siebie głębokimi kanałami. 
Wysepki te są ruchome i posuwają się coraz 
bardziej ku morzu. 

Wybrzeże od ludowych łazienek, aż do gra- 
nicy terytoryum portowego jest ubezpieczone 
przed naporem fal morskich, za pomocą palisady 


` drewnianej, silnie wzmocnionej murem kamien- 


nym. Wszystko to znikło pod ciśnieniem usuwa- 
jących się mas ziemi, a morze wtargnęło daleko 
w głąb lądu. 

Oto pobieżny zarys katastrofy, stanowiącej 
obeenie przedmiot powszechnych rozmów i zgry- 
zoty munieypalności, która niedawno kupiła ten 
kawał ziemi, a teraz przekonała się, że „kupo- 
wała kota w worku*. 

Ludność jednakże nie bardzo sobie bierze 
do serca straty miasta i kilku kąpielowych przed- 
siębiorców. SŚwiętowano tu wesoło i gwarno, co 
jednak nie przeszkadzało tutejszym dobroczyn- 
nym kołom, które nawiasem mówiąc, są tu bar- 
dzo szerokie, pamiętać także i o biedakach, nie- 
mających ani chleba, ani domów. Dla nich to 
urządzono święcone w parku Aleksandrowskim 
na Laugeronie; przez wszystkie trzy dni świąt 
wydawano tu obiody i przekąski dla trzech ty- 
sięcy osób. 

Popołudniu w niedzielę Czumny kwartał 
Aleksandrowskiego parku zmienił całkowicie swo- 
ją fizyognomię. Dokoła wznosiły się słupy zdobne 
w różnokolorowe flagi i herbowe tarcze m. Ode- 
sy. Na bramie widniał napis: „Bezpłatna jadal- 
nia dla ubogich*. Tłumy ludu cisną się u wrót 
tego asylu. W porządku grupami po kilkadziesiąt 
osób, zaczęli wchodzić ci biedacy do parku. 
Tu rozdają im po dwa funty „paski“, po poreyi 
kiełbasy, po dwie pisankii po szklanicy piwa. 

Tak było przez trzy dni. 

Nakarmiwszy ubogich, zajęto się bardzo 
szezerze obehodem setnej rocznicy urodzin Pusz- 
kina. Każdy podaje projekt i— pieniądze, aby 
tylko jaknajwspanialej uczcić pamięć poety. 
Jednym z ostatnich i najlepszych projektów jest 
urządzenie wystawy Puszkinowskiej, w której 
znalazłyby się rozmaite portrety rosyjskiego pie- 
śniarza, autografy, pamiątki po nim, rzadkie 
edycye jego dzieł itd. 

Wystawą tą zajęły się już osoby wpływowe, 
a komisya uniwersytecka zaprosiła do współ- 
udziału w pracy rozmaite naukowe i artystyczne 
towarzystwa, tudzież osoby prywatne, które mo- 
gą być pomocne w urządzeniu wystawy. 


Z kraju. 


Praszka. W tych dniach mieszkańcy Pra- 
szki byli świadkami oryginalnego ślubu; pan mło- 
dy, kupiec miał lat (5, panna młoda zaledwie 
lat 18. 

Tłumy ciekawych towarzyszyły zaślubinom 
tak niedobranej pary, tem więcej, że panna mło- 
Wla była bardzo ładna i tylko paręset rubli przy- 
szłego męża popchnęły ją aż na kobierzec ślubny. 

Znany to fakt, a jednak zawsze zadziwia. 

Płock. W dniu 13 maja rozpoczęły się dru- 
gie i ostateczne sprzedaże majątków ziemskich, 
za zaległe raty poborowe, drugie, za rok 1897. 
Majątków tych pozostaje do tej pory 11. 

— Z wielu stron gubernii płockiej donoszą o 
zaoraniu w części ozimin żytnieb, które nie przed- 
stawiały nadziei poprawy, lub też zupełnie nie 
powschodziły. W wielu miejscach równieź przy- 
stąpiono do powtórnego sadzenia kartofli, gdyż 
sadzone wcześniej, pogniły wskutek wilgoci nad- 
miernej. 

— Ziemia w okolicach Płocka, nad Wisłą, 
niedawno znacznie podskoczyła w cenie. Niemcy 
ze wsi Kalinowa chciwie zakupują ziemię od 
oklicznych włościan. Niedawno pewien niemiec 
nabył u swego sąsiada 22 mórg żyznej łąki, 
zapłaciwszy po 1,000 rb. za morgę. 

W dużej wsi Troszynie-niemieckim mieszka 
obecnie tylko jeden gospodarz, polak, posiada- 
jący 16 mor. gruntu. Niemcy chcieli usunąć go 
ze wsi, zaofiarowawszy za grunt, bez zabudowań 
9 tysięcy rubli, lecz odpowiedział im, że swojej 
ojcowizny niemcom nie odstąpi. 

— Ospa, która niedawno ustąpiła z okolie 
Płocka, zaczyna obecnie grasować na nowo, 
gnębiąc zarówno dzieci, jak i dorosłych. Kilka- 
krotnie słyszano już o wypadkach śmiertel- 
nych. 

— Na statkach parowych rozpanoszyła się szu- 
lerka w formie loteryi, urządzonej na zasadzie 
wyrzucania kostek. Łatwowierni w ten sposób 
zgrywają się rzetelnie, czasami bowiem tracą 
wszystkie pieniądze na podróż przeznaczone. 

Wobec tego pożądanemby było ukrócenie te- 
go rodzaju niebezpiecznego sportu. 
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Z RÓŻNYCH STRON. 


Magnat skazany. Z Krakowa donoszą: 

Wysoce charakterystyczną sprawę osądziły 
w ostatnich czasach trybunały austryackie we 
wszystkich trzech instancyach. Bohaterem sprawy 
pozwanym był hr. Andrzej Potocki ordynat na 
Krzeszowicach, stroną pokrzywdzoną i skarżącą 
rodzina niezamożnego jego oficyalisty, a później 
dzierżawey $. p. Leonarda Bieleckiego. 

Chodziło o to, że hrabia Andrzej Potocki, 
magnat, posiadający przeszło 30 milionów ma- 
jatku, zagarnął złożone przez ś. p. Leonarda 
Bieleckiego tytułem zabezpieczenia dzierżawnego. 
losy kredytowe, wartości 3 tysięcy złr. Na je- 
den z tych losów padła wygrana 150,000 złr., 
którą administracya dóbr hr. Potockiego podjęła. 
Spadkobiercy $. p. Bieleckiego, dowiedziawszy 
się o tem, udali się do lir. Potockiego z prośbą, 
aby zwrócił wygraną—gdy atoli tenże żądaniu 
odmówił, skierowano sprawę na drogę sądową. 

Sprawa trwała 7 lat, a hr. Potocki pragnąc 
się utrzymać w posiadaniu, ciągnął ją aż do 
najwyższego trybunału w Wiedniu, który osta- 
tecznie sprawę rozstrzygnął na korzyść spadko- 
bierców i skazał lm. Potockiego na zapłacenie 
tymże całej sumy z procentami, razem 153,698 
ub. przyczem hr. Potocki przy ostatecznym 
obrachunku nie chciał się jeszeze zgodzić na 
rozstrzygnięcie drobnego sporu ubocznego o pro- 
centy na drodze obywatelskiego sądu polu- 
bownego. 

Proces imieniem spadkobierców, do których 
należy także między innemi p. Stanisława Waj- 
dowska, artystka teatru „Odeon* w Warszawie, 
prowadził przeciw lir. Andrzejowi Potockiemu 
adwokat lwowski dr. Emanuel Roiński. 

Uroczystości na cześć Joauny d'Are, odbyły 
się z wielką wspaniałością w Orleanie. Rozpo- 
częło je nabożeństwo w katedrze, po którem 
arcybiskup Orleanu, mrg. Tauchet odsłonił kon- 
ny posąg Dziewicy, dłuta p. Le Veel. Ten posąg, 
wystawiony w roku 1897 w paryskim salonie. 
wyobraża Joannę na wspinającym się rumaku, 


u ręką wyciągniętą naprzód. Artysta ofiarował | 


tę statuę biskupowi, ustawiono ją w dziedzińeu 
biskupstma. Wieczorem mer Orleanu wręczył 
mgrowi Tauchet w krużganku katedry sztandar 
Joanny; ceremonii tej były obecne tłumy. Biskup 
wygłosił krótką, lecz wzruszającą mowę, zazna- 
czując, że ten sztandar jest symbolem pokoju 
i jedności obywateli państwa. Wreszcie 500 chó- 
rzystów i muzykantów wykonało kantatę do 
„Sztandaru“, której słowa skomponował wika- 
ryusz generalny. ks. Vie, a muzykę p. Laureat, 
kapelmistrz katedralny. Nazajutrz odbyła się 
msza solenna, odprawiona przez arcybiskupa 
Besanęonu, w otoczeniu sześciu biskupów i w obec- 
ności przedstawicieli państwa i miasta, wreszcie 
mrg. Ireland wygłosił panegiryk. 


Morderstwo po długim rozmyśle spełnione zo- 
stało w tych dniach w New-Yorku. Ofiarą padł 
72-letni dr. Aleksander Masterton, mordercą jest 
65-letni James Neal Plumb, który już od lat 40 
żywił nienawiść do zamordowanego. 

Plumb wezwał Mastertona do hotelu i po 
gwałtownej sprzeczce, strzelił do niego pięcio- 
krotnie x rewolweru. Masterton zmarł po godzi- 
nie męczarni. Idąc na miejsce spotkania, Plumb 
wręczył policyautowi opis zbrodni, skreślony na 
maszynie Remingtona i noszący tytul: „Dlaczego 
James Neal Plumb zabił doktora Mastertona?* 

Obaj byli milionerani, członkami wielu klu- 
bów. Plumb należał do grona serdecznych przy- 
jaciół zmarłego prezydenta Arthura, zamieszkiwał 
przeważnie w Auglii, wydając po 40,000 dola- 
rów na swoje przyjemności. 

Masterton był bankierem. W r. 1861 ożenił 
się z còrką przemysłowca Ives. Ten zmarł w ro- 
ku 1870 i mianował Mastertona kuratorem swo- 
jego dużego majątku. W r. 1877 zmarła pani 
Plumb z domu Ives, pozostawiwszy dzieciom 600 
tysięcy dolarów. I ona wyznaczyła im d-ra Ma- 
stertona za opiekuna i wykonawcę testamentowe- 
go. Nienawiść istniejąca już poprzednio pomię- 
dzy tymi dwoma ludźmi, wzrosła jeszcze przy 
wspólnym zarządzie majątkiem, Plumb zarzucał 
opiekunowi, że namówił jego syna do ożenienia 
się z kobietą lekkich obyczajów, a córkę wydał 
za łowcę posagowego, 4 którym była bardzo 


| tygodnie, pod silną eskortą, 


nieszczęśliwa. Po spełnieniu zbrodni, morderca 


oddał się sam w ręce policyi. 


„Król złodziejów*. Z Wiednia donoszą: Ukoń- 
czono w tych dniach śledztwo przeciw „królowi 
złodziejów*, Juljuszowi Raidl. Dochodzenie są- 
dowe zajęło nie mniej, niż rok czasu i nie dziw, 
podsądny bowiem dopuścił się 400 kradzieży i nie 
prędko wpadłby w ręce sprawiedliwości, gdyby 
go nie zdradził „zawistny kolega". Raidl uprzy- 
jemniał sobie czas w więzieniu pisaniem pamięt- 
ników, w których opowiada o 300 kradzieżach, 
spełnionych w rozmaitych dzielnicach Wiednia 
i okolie. 

Ponieważ nie chciano mu wierzyć, przez trzy 
kazał się obwozić 
dorożką po miejscach wskazanych i udawadniał, 
nie swojej niewinności, lecz, przeciwnie, swojej 
winy, co chyba pierwszy raz się trafia, W wie- 
lu miejscach nie spostrzeżono nawet kradzieży, 
dopiero Raidl wskazał, że brakuje danego przed- 
miotu. 

Zakradał się zwykle do domów, jako żebrak, 
z ręką na temblaku, lub jako wędrowny przeku- 
pień, sprzedający szpilki, zapałki i t. d. Brał 
wszystko, eo mu pod rękę wpadało, a, szczycił 
się swoją zręcznością i mawiał do narzeczonej; 
„No, Anno, możesz być duinną, takiego drugiego 
złodzieja nie znajdziesz na całym świecie." Na- 
wet w więzieniu okradł dozorcę i towarzysza 
celi. 


Z PETERSBURGA. 


— Zarządy kolei prowadzą obecnie układy 
w sprawie osobnych pociągów, które kursować 
mają pomiędzy Warszawą « Paryżem i odwrotnie 
w czasie przyszłorocznej wystawy wszechświato- 
wej w Paryżu. 

— Zarząd towarzystwa lekarzy rosyjskich 
imienia Pirogowa zwrócił się do ministerynm 
skarbu z prośbą o zmuiejszenie liczby godzin ro- 
boczych w najniebezpieczniejszych % punktu sa- 
nitarnego przemysłach. 

Obecnie departament handlu i rękodzieł za- 
wiadomił zarząd, że poruszone w jego podaniu 
sprawy, jako zasługujące na  najpowaźniejsze 
uznanie, będą bezwarunkowo wzięte pod rozwa- 
gę przy zamierzonym przeglądzie przepisów. z d. 
20 września 1897 o długości duia roboczego 
w zakładach przemysłowych. 

— Rosyjskie towarzystwo techniczne prze- 
słało do rozpoznania władzy wyższej projekt za- 
prowadzenia inspekcyi rzemieślniczej. Inspekcya 
ta, pozostająca pod władzą ministeryum skarbu, 
miałaby na celu dozór nad wykonywaniem prze- 
pisów o pracy i kształceniu terminatorów rze- 
mieślniczych. Na czele instytucyi stałby insp.- 
ktor główny, po miastach sprawowaliby urząd 
inspektorowie miejsey i okręgowi. 

— Według obowiązujących obecnie przepi- 
sów o przesyłaniu i poręczaniu pocztą wydaw- 
nictw peryodycznych, redakcye mają prawo wy- 
syłać bezpłatnie przy swych wydawnictwach zna- 
czną ilość dodatków, wagą i rozmiarem prze- 
wyższających często kilkakrotnie same wydaw- 
nietwa, przyczem przesyłka ich obciąża bardzo 
instytucye pocztowo-telegraficzne, wskutek nic- 
wielkiej stosunkowo opłaty, pobieranej za prze- 
syłkę wydawnictw peryodycznych. W celach 
unormowania tej sprawy, główny zarząd poczt i 
telegrafów opracował projekt nowych przepisów, 
ograniczających wagę i rozmiar dodatków bez- 
płatnych do pism. Projektowane przepisy, jak 
donoszą „Birż. Wied.*, rozpatrywane mają być 
wkrótce pod przewodnictwem naczelnika główne- 
go zarządu poczt i telegrafów, z udziełem przed- 
stawicieli stron zainteresowanych. 


Niepospolite oszustwo. 


Rzecz dzieje się w Jekaterynoslawiu. następ- 
nie przenosi się do sądu okręgowego w Połtawie. 
Ze względu na prawdziwie wyrafinowaną prze- 
biegłość, jaką okazali podsądni: Szyja Kraśniew- 
ski ze wspólniezką, podajemy przebieg sprawy 
w streszczeniu, jako przestrogę dla innych. 


L= 2 > 

i W styczniu r. p. odwiedził pracownik fabry- 

| ki briańskiej w Jękaterynosławiu. p. Łuczyński, 

į swego znajomego inżyniera, p. Łazowskiego. Iu- 
żynier dowiedział się w rezmowie. że isai 
Wišniewskiegoþrzyjechał jakig=żyd,„-faktor po- 
ważny, poszukujący osoby, zasługującej na zaufa- 
nie, której chce powierzyć w depozycie znaczną 
sumę. Ponieważ inżynier Ł., otrzymawszy nie- 
dawno zezwolenie na założenie fabryki akcyjnej 
wyrobów żelaznych, potrzebował właśnie dnżo 
pieniędzy, prosił przeto Łuczyńskiego, żeby mu 
przysłał faktora. 

Nazajutrz przyszli do niego Łuczyński, Wi- 
śniewski i żyd faktor Kraśniewski. Faktor przy 
zamkniętych drzwiach opowiedział zebranym co 
następuje: Mam krewnę, Maryę Abramowicz, któ- 
ra przyjąwszy chrzest, wyszła za mąż za czło- 
wieka ogromnie bogatego, z którym miała syna. 
Mąż jej, stary już, chce zapewnić utrzymanie żo- 
nie i dziecku, oddaje więc cały swój majątek 
600,000 rb. człowiekowi pewnemu za 5 proc. ro- 
cznie na weksel płatny po 10 latach. Procent 
należeć będzie do żony i dziecka. Po upływie 
lat 10 wyznaczy się termin 50 miesięczny do 
spłaty ratami, 12,000 rb. miesięcznie, Ale to 
wszystko dziać się musi po cichu, bez regenta, ze 
względu na stanowisko, jakie osoba ta zajmuje 
w społeczeństwie. Faktor dodał, że interes można 
już załatwić, trzeba tylko pojechać prędko do 


owego męża, którego miejsca zamieszkania nie 
chciał wskazać. Miał to uczynić na dworcu ko- 
lejowym. 


Pojechali tedy Łazowski, Łuczyński i faktor 
który za pieniądze inżyniera kupił 3 bilety do 
Połtawy. Po drodze posłano do jednej ze stacyj 
depeszę na imię Maryi Abramowicz, aby przyby- 

| ła także do Połtawy do hotelu „Moskiewskiego“. 
| Lecz Marya nie przybyła na czas, co faktora za- 
niepokoiło wielce. Prosił tedy Łazowskiego, że- 
by mu dał na podróż do tej stacyj, gdzie Marya 
przebywa. 

Otrzymawszy pieniądze, faktor pojechał i wró- 
cił nazajutrz z młodą kobietą, która się uazwała 
Maryą Abramowicz, a która oświadezyła, iż de- 
pesza: jej nie doszła, poczem Marya potwierdziła 
też słowa wuja swojego, faktora, dodając, że mąż 
jej nie może i nie chce się z nikim widzieć, że 
przeto ona kupi weksle na sumę 600,000 rubli 
z któremi pojedzie do męża, niedaleko mieszka- 
jącego, mąż weksle wypełni, a ona wróci z pie- 
niędzmi po podpisy dłużnika na wekslach, 

Inżynier Ł. chciał jednak naprzód piśmienne- 
go potwierdzenia męża, że zgadza się na taką 
manipulacyę. Marya pojechała do domu i przy- 
wiozła list, potwierdzający wszystkie szczegóły, 
pisany na firmowym papierze osoby bardzo po- 
ważnej. Łazowski tedy z Łuczyńskim udali się 
do jednego % większych kantorów, gdzie zaku- 
pili 50 weksli po 13 rb. 80 kop. i 90 po 9 rb., 
razem weksli stemplowych na 1,500 rb. Po po- 
wrocie do hotelu faktor zaproponował, żeby po- 
jechali wszyscy razem do jednej z poblizkich 
stacyj, gdzie zatrzymują się, póki Marya nie 
przyjedzie z mężem, a wtedy razem udadzą się 
do Kremieńczuga, żeby interes zakończyć, 

Marya zabrała » sobą wszystkie blankiety 
wekslowe, nie podpisane jeszcze ale już więcej 
się nie pokazała. Faktor pocieszał inżyniera, że 
mąż z nią zapewne pojechał do Kr. i radził tam 
pośpieszyć koleją. Po drodze na jednej ze sta- 
cyj, gdy inżynier « Łuczyńskim częstowali się 
herbatą, ulotnił się i faktor. Wtedy zrozumiał 
p. Ł., że to szło o to, żeby zeń wyłudzić blan- 
kiety wekslowe niepodpisane, ale których stem- 
pel wynosi 1500 rb. 

Po niejakim czasie odnalazł się faktor, któ- 
rego przydybano w Jekaterynosławiu. Wszędzie 
usiłował się tłómaczyć, że i jego w błąd wprowa- 
dzono i że nie wie, gdzie się podziała Marya 
Abramowicz. 

Sąd skazał faktora na rok i trzy miesiące 
rot aresztanckich. 


Rozmaitości. 


Fiat justitia! W Atenach skazano pewną da- 
mę na dwutygodniowy areszt, za to, że pomimo 
ostrzeżeń policyjnych, siedziała w kapeluszu w te- 
atrze. Oprócz dowodów geograficznych, to jedno 
stwierdza, że Ateny są bardzo dalekiemi od Lodzi. 
A szkoda! 
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marz amerykań- 
w Pekmie szko- 
kołe odbywać się będą, od- 
py alconych i urzędników, aby 
cultura i wiedzą europejską 

powstanie i mużeum, zawie- 
yn, przedmioty Sztuki, próby 
przemysłowej, odpowiadające 
z. Również zamierzono u 
dzić tam bibliotekę i lokal w rodzaju klubu dla za- 
wiązania stósonków europejczykami. Plan ten 
zdaje się mieć poparcie ze stróny rządu niebieskie- 
go państwa. 

Dla wprowadzenia go w życie, zorganizowano 
komisyę, do której należą: posłowie Anglii i Ni 
landów, Stibel, niemiecki konsul generalny w Szan- 
gaju, prezesi brytańskiego i amerykańskiego towa- 
rzystw misy kich i t. d. Przedstawiciele: pozo- 
stałych mocarstw. oświadczyli się podobno za, pro- 
jektem. 


Szkoła mandarynów. M 
ski, Gilbert Reid, zamierza zało: 
lę mandarynów. W 
czyty dla klas w; 
poznajdrig ich z 

rzy szkole tej 
rające modele masz 
i okazy wytwó! 
potrzebom chine: 


koły obliczono na 100,000 
itrzymańie na 20.000 

otrzymał już z.Ameryki 
na ten cel 60,000 marek, w Holandyi , wytworzyło 
się towarzystwo, które ma zamiar ofiarować ró- 
wież taką sumę; obecnie poczyniono starania, aby 
uzyskać pomoc Anglii, zawiązawszy także stosunki 
z poselstwem niemieckiem w Londynie, al in- 
i LA ząd niemiecki planem tej oryginalnej 
szkoły, 


oszty budowy s 
taels (150,000 rb.), 
taels (30,000 rbi). 


ktoś 
akład: 


cago wszedł 


był w lesi 
się musiał 
W m. 


lat przed śmiercią kompozytor bawił 
j: paniałej 
W tym 
Historyę 


u melomana. milionera Pitojewa, w jego W 
wii w Al 


Kodchedicach, o 18 wiorst od Ty 

genialny kompozytor pisał swoją 
ki“ i starał się skończyć w ciągu l Ranka- 
anim zabrał się do roboty, Rubinstein zwykł 
Wówczas, przez godzinę 
zbrzmiewały dźwiękami 


temi drzewami, pr 

ię czarownej muzyce, mając przed oczyma 
y łańcuch kaukaskich gór. KIE 
Po każdym utworze egzotyczna, publiczność 
oklaskiwała gorąco niewidzialnego mistrzą. Pewne- 
go dnia było publiczności więcej, jak zwykle, kom- 
pozytora oklaskiwano z ogromnym zapałem. Lecz 
właśnie wówczas, kiedy subtelnym tonom: fortepia- 
nu, wibrującym. między nagiemi skałami Kaukazu, 
zaczynały wtórować oklaski, stało się coś dziwne- 
go, niepójętego. Z przeciwnej strony z niedalekiego 
gaju wyszedł Rubinstein we własnej swojej osobie. 
Szedł. powoli, niby z namysłem, patrzył na zdumio- 
ną publiczność i uśmiechał się dobrodusznie, a przy- 
tem ironicznie. 


chiwały 
tytani 


rozwiązać tę dziwną zagadkę. 
Wszakże. kompożytór powinien był siedzieć przy 
fortepianie. 

Tam jednak siedziała tymczasi zwykła dy- 
letantka-pianistka, a Rubinstein osobiście stndyował 
zapal i uznanie, jakie ludzie mają dla marki—a nie 


dla sztuki. 


Ostatnie wiadomości. 


J 
Sytuacya w Austryi. 


Prezes koła polskiego, Jaworski, po naradzie 
z prezesem ministrów, hr. Thunem, postanowił 
zwołać komisyę parlamentarną prawicy po Zie- 
lonych Świątkach. 4 

Na tem zebraniu komisyi parlamentarnej bę- 
dą złożone projekty hr. Thuna, który zarazem 
zażąda stanowczo udeklarowania się przywódców 
klubów prawicy wobec tych projektów. Hr. Thun 
chce bowiem ubezpieczyć się wpierw przed wy- 
stąpieniem z temi projektami przed forum parla- 
mentu. „Narodni Jisty* donoszą, że przyjęcie 
projektów hr. Thuna przez izbę panów jest już 
zapewnione. : 

Z tego wnioskować można, że jeżeli kluby 
prawicy zgodzą się na projekty. hr. Thuna, będzie 
zwołaną rada państwa i to prawdopodobnie do- 
piero około połowy września. Nie jest jednak 
wykluezoną poprzednia rekonstrukcya gabinetu 
w celu nadania mu zupełnej jednolitości w duchu 
prawicy. Praska „Politik“ stawia to, jako wyraź- 
ne żądanie, pisząc: „Aby większość parlamentarna 
mogla skutecznie doprowadzić do wewnętrznego 


ładu w monarchii, nie wystarcza samo istnienie 
ości. Dowodzi tego najwybitniej oko- 


przecie odmówić nie może chęci usunięcia panu- 
jącego zamieszania, kryzys nie ustaje. Aby wię- 
kszość mogła skutecznie działać, potrzeba, by 
u boku jej stał rząd, złożony wyłącznie z jej 
szeregów i któregoby wszyscy członkowie byli 
mężami zaufania prawiey.* 

Naturalnie „Neue freie Presse* uważa żąda- 
nie to za bezprzedmiotowe, bo przecież rząd hr. 
Tbhuna tak dalece jest, zdaniem tego organu, rzą- 
dem prawicy, iż zobowiązał się w czasie trwania 
odroczenia parlamentu nie czynić żadnego kroku 
bez porozumienia się z komitetem wykonawczym 
prawiey. 

Natomiast ogromnie ostro staje „Neue freie 
Presse“ w obronie... korony, oburzając się, iż 
wydaniu ustawy językowej dla Czech na pod- 
stawie paragrafu 14 wskazywane jest nietylko 
jako życzenie monarsze, ale nawet używane, jako 
środek do przekonania tych, którzy przeciw tego 
rodzaju niekonstytucyjnemu projektowi rządu wy- 
stępują. 

Zdaniem „Neue freie Presse'* przywrócenie 
spokoju domowego w Austryi powinno: nastąpić 
w sposób, jakiego niedawno użyto na Węgrzech 
przez zrozumienie rzeczy, wymierzenie sprawie- 
dliwości i cierpliwość, czyli innemi słowy, rząd 
winien kapitulować przed obstrukcyjną mniej- 
szością i dogodzić wszystkim zachciankom au- 
stryackich prusofilów. 

Z konferencyj praskich ministra Kaizla z mę- 
mi zaufania klubu młodóczeskiego i feudalnej 
wielkiej własności jest tyle tylko do zapisani. 
że dotyczyły one nie treści projektu ustawy ję 
zykowej, lecz strony formalnej, to jest czy nale- 
ży ona do kompetencyi sejmu, czy rady państwa. 
Ostateczna decyzya, czy ustawa wydaną zostanie, 
zależną jest od przebiega narady komitetu wy- 
konawczego prawicy, która się odbędzie dnia 25 
b. m. w Wiedniu. 


Ugoda angle-francuska. 

Przyjęcie ugody anglo-franeuskiej przez pa- 
ryską izbę deputowanych, jest rzeczą bardzo zro- 
zumiałą. Ugoda ta oddaje w moc Francyi cały 
północny zachód Afryki, otwierając widoki u- 
tworzenia na zachodnio - północnem wybrzeżu 
wielkiej Afryki francuskiej, na podobieństwo 
Afryki angielskiej na wybrzeżu wschodnio-połu- 
dniowem. Francya posiadała tam juź Algier i Tu- 
nis; obecnie zajęła tyły Trypolisu i Marokka; 
zresztą będzie czekałą stosownej okazyi, która 
nie omieszka się prędzej, czy później nastręczyć 
byle ją wyzyskać umiano. W ugodzie atoli po- 
mienionej nie tyle ucieszyła franeuzów perspek- 
tywa wielkiego państwa kolonialnego, ile zape- 
wnienie, dane przez ministra spraw zagranicz- 
nych Deleassego, że kwestya egipska zupełnie 
w tej ugodzie dotknięta nie została. Naturalnie 
okazana przez Anglię powściągliwość w tej 
mierze nie wynikła ze względu na inne mocar- 
stwa, ktore w kwestyi, nie będącej francusko- 
angielską, ale międzynarodową, miałyby prawo 
wtrącić swoje słowo i z prawa tego skorzysta- 
łyby prawdopodobnie. Ale francuzi sprawą Fa- 
szody byli przygnębieni i spodziewali się raczej 
wszystkiego, co najgorsze, dlatego tak ich u- 
cieszyła pewność, że kwestya egipska pozostaje 
nadał kwestyą otwartą. Ale okoliczność ta, 
budząca na razie zadowolenie Francyi, mniej jest 
pocieszającą dla widoków pokoju powszechnego 
w przyszłości, nadaje bowiem ugodzie francusko- 
angielskiej, czyli tak zwanema traktatowi sudań- 
skiemu, cechę tymcezasowości, które zresztą no- 
szą na sobie wszystkie nmowy polityczne, ostat- 
niemi czasy zawarte. ; 


Podziękowanie. 


Wszystkim znajomym, krewnym i` przyjaciołom, bio- 
rącym udział w oddanin ostatniej posługi drogim 
nam zwłokom 


B. P. 


'LUTCE LANDAU 


składa z głębi 
wanie. 


zbolałego sorea szczere podzięko- 
579 


Rodzina. 


mimo istnienia większości, której nikt | 


Telegramy. 


Petersburg, 16 maja. „Birź. Wied.“ donoszą: 
w następstwie projektowanej reformy wykształ- 
cenia duchownego kończący kursy seminaryjne 
tracą prawo do wstępowania do uniwersytetów 
warszawskiego, jurjewskiego i tomskiego. 

Wiedeń, 16 maja. W odsłonięciu pomnika 
arcyksięcia Albrechta, które się odbędzi dnia 21 
maja, wezmą udział oprócz reprezentantów. puł- 
ków niemieckich, przedstawiciele 86 rosyjskiego 
pułku piechoty i 14 rosyjskiego pułku dragonów. 

Rzym, 16 maja. W skład nowego gabinetu 
wchodzą: Pelloux—prezydyum i sprawy we- 
wnętrzne, Visconti- Venosta—sprawy zagraniczne, 
senator Bonasi—sprawiedliwość, deputowany Car- 
mine—skarbu, dep. Boselli—skarb, generał Mir- 
ri—wojna, admirał Bettalo—marynarka, Pacceli 
oświata, Lacava—roboty publiczne, Salamandra 
roluictwo, San-Juliano— poczty. 

Madryt, 16 maja. Rząd wysłał rozkaz, aby 
wojska hiszpańskie opuściły Zambsango: genera- 
łowie Joler i Rios porozumieli się w tej sprawie 
4 dowódcą wojsk amerykańskich na Filipinach 
gen. Otisem. 

Valladolid, 16 maja. Z powodu nowych bójek, 
w których poniosło rany czterech kadetów i 3-ch 
studentów, ogłoszono prawo wojenne. Na ulicach 
patroluje wojsko. 

Valladolid, 16 maja. Pomiędzy studentami 
a uczniami szkoły wojskowej nastąpiła niezgoda. 

Lizbona, 16 maja. Przygotowują się tu wiel- 
kie uroczystości na przyjęcie eskadry niemieckiej. 
Eskadra angielska odpłynęła dzisiaj z tutejszego 
portu. 

Rzym, 16 maja. Król Humbert zgodził się 
na listę ministrów, przedstawioną mu przez ge- 
nerała Pellouxa. Dzisiaj ministrowie złożą przy 
sięgę. 

Waszyngton, 16 maja. Z Manili donoszą, że 
filipińczycy atakowali załogę hiszpańską w Zan. 
sbaugo, na wyspie Mindanao. Odparei ze znaczną 
stratą, przecięli wodociągi. Hiszpanie odkładają 
opuszczenie tej miejscowości, aż do przybycia 
amerykanów. Powstańcy wystąpili dnia 7 b. m. 
% żądaniem wydania im broni; gdy zaś hiszpanie 
odmówili, rozpoczęli ogień z karabinów i dział. 
Przy szturmie odnieśli ciężkie rany: generał 
Montero, trzech oficerów i trzech żołnierzy. Jeden 
żołnierz został zabity. 

Berlin, 16 maja. Na posiedzeniu pruska izba 
poselska obradowała w dalszym ciągu nad spra- 
wą braka robotników. Wiceprezes gabinetu dr. 
Miquel oświadczył, że wielka polityka koloniza- 
cyjua stanowi główne zadanie państwa, przyrzekł 
w tej sprawie pomoe państwową prywatnej ini- 
eyatywie i zapowiedział, że jeszcze w bieżącej 
sesyi przedstawiony będzie eiału prawodawczemu 
odpowiedni projekt rządowy. Członek Koła, Czar- 
liński, protestował energicznie przeciwko prakty- 
kowanemu w ostatnich czasach wykluczaniu ży- 
wiołu polskiego z dobrodziejstwa prawa o włościach 
rentowych (wieczystych dzierżawach). 

Berlin, 16 maja. Z posiadłości niemieckiej 
w Chinach, Kiao-Ozau donoszą, że w okręgu Jeu- 
Cheng motłoch chiński napadł na księży katolic- 
kich, którzy jedynie szybkiej ucieczce zawdzię- 
czają swoje ocalenie. Motłoch zburzył 18 kościo- 
łów i kaplic, zrabował wiele rodzin katolickich 
i zamordował czterech katolików. Wojsko chińskie 
wysłane z Iszan powróciło, nie przywróciwszy po- 
rządku, a nawet brało udział w rabowaniu. 


PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 


KAZIMIERY KOPCZYŃSKIEJ 
Piotrkowska Mr 44 
Wykonywa wszelkie roboty szybko, według najświeższej 
mody, po nader niskich cenach. 53 


De. A. SOLOWIEJGAYK 


specyalsta chorób wewnętrznych i dziecinnych. 
Przyjmuje—od 9--10 r. I od 3—5 pp. 


iotrkowska 69, vis-a-vis Grand Hotelu. 


— Do numeru dzisiejszego dołączamy pros- 
pekt „Towarzystwa Ubezpieczenia na życie.* 
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WODOLKCZNICA 


„ROGI“ 


pod Łodzią zostanie otwartą z dniem 15 maja r. b. 


Informacye udziela p. Dr. 
18, a od 15 maja w lecznicy. 


Littwin w Łodzi, ulica Mikołajewska 


Nr. 519 


3:800080250080303000005080308630200 


SZKOLA RZEMIOSŁ DLA KOBIET 
ZOFII KNOROZOWSKIEJ 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 69, m. 29, 


Tamże są udzielane następu, 
stroje, hafty, krawaty, intro. 
drzewie i skórze. 


ce przedmioty: Krój i szycie sukien, gorsetów i bielizny, 
korstwo, kwiaty sztuczne, heliominiatury, wypalanie na 
alowanie na poreelanie, atłasie, szklę i t. p. 390 


Opłata miesięczna od rb. 3 do 10 z góry. 


Poszukuję zaraz 


Ldolnego buchaltera 


ZAENI z 
ŁODZKI TEATR THALIA. 


Środa dnia 17 maja 1899 r. 
JA przedstawienie 


iowo połowicznych (Ak iw A 
R KLASYKÓW p składać w redakcyi „Rozwoj 
BENEFIS ii. A. A. 5. TE 
Asty Weber, Alfreda Sassen r Up 
i Edwarda Wernera || LWÓW mad rz, Pil, 
umeblowane 


„Miłość i intryga 
Tragedya w 5 aktach Frodyryka von 
Szyllera, | h 
„ Asta Weber | 


Letnie mieszkanie 


Wiadomość nl. Zielona M 11. 
10—3 


Pani Miller. i t 1 
Werdynand . „ Alfred Sasson 
Kalb o o ana Werneri | l JA i 


| Trzy pokoje razem lnb osobno z umeblo- 
waniem od t-go Czerwea w Łaska przy 
domu ogród, Bliższe szczegóły na miejscu. 


PRALNIA 


Uliea Piotrko M 158, listownie zaś 
dodać należy poste restanto- 569-0-2 
Garderoby damskiej i mięzkiej oraz bie- | | WOTZWŚ 


lizny 


E. Muszyńskiego | 
ul. Krótka Nr 14, 


zostału ulepszoną najnowszemi wynalaz- 
kami zagranieznemi, zabezpieczająomi ma- 
teryaty od uszkodzenia. Wykonywa robo- 
ty szybko po cenach przystępnych. 


Zakład Leczniczy 


GHIRURGICZNO-GNEKOLOGICZNY 
w Łodzi, Południowa Ne 19 


przyjmuje na stałe pomieszczenie osoby 

dotknięte cierpieniami chirtrgicznemi i ko- 

biecomi. W ambulatorynm udzielają po- 
rad codziennie 


Ostatni kurs Tańców 


w obotnym sezonie już rozpocząłem lekcye 
iczone ua Niedzielę, Wtorki, Czwart- 
pisy przyjmuję jeszcze w tym tygo- 


A. Lipiński 
Patent. naucz, tańców 
Cegielniana 52. 


W SKLEPIE 


III TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI III 
Piotrkowska Ne 191, 


w poniedziałek i czwartek od | 
2—6 po południu 


odbywa się zakup noszonej 


w Ghorobach chirurgicznych: odzieży 

Dr. med. Alfred Krusche od 12—1 w poł. 
w ehorobach kobiecych: 

Dr. Ksawery Jasiński od 9—10 rano; 

Dr. Mieczysław Kaufmann od 4 popoł. 

Dr. Czesław Stankiewicz od 6—7 popoł, 


Cena porady k. 50. 


Sprzedaż zaś odbywa się co- 


go te A 191. żę 
IM 


w każdom gnśćie, z pierwszorzędnych fa- 
bryk poleca: 


HANDEL SUKNA 


J. W. WAGNER 


Krótka Ni 1345 howy 7, 3-ci dom od rogu 
Grand Ho Z lu. 432 3—3 


Dozwolone przez Urząd Lekarski na ogól- 
nych zasadach handlu za M 1496, jako 
środek nie zawierający szkodliwych do- 
mieszek. 


PIEGI i PLAMY 


usuwa. 


„DERMINA* 


żądać w aptekach, składach aptecznych 
i perfumeryach. Główna sprzedaż w War- 
szawie w aptece H. Huberta, Piac Grzy- 
bowski 10. Całe pudełko rb. 1 K. 20, pół 
pud. kop 60. 556—0—3 


POPOLON DARA desde as 
HANDEL WIN 


A Liieró, wódek i towarów. koloni inż” 


T. KĘDZIERZAWSKIEGO / 


w Lodzi, ul, Piotrkowska Nr 92. 
poleca jedynie w wyborowych gatunkach ipo cenach przystępnych 


Stare wina węgierskie, francuskie, szampańskie, , 
reńskie, hi pański y białe i czerwone, 
likiery zagraniczne, krajowe, -koniaki - oryginalne, firm: 
J. & F. Martella, Ferdynanda Drouchet 
& C-o, koniaki ruskie, różnych firm, miody stare wła- 
P snego wyrobu, towary kolonialne i herbate S. M. Tertusa 4 


BBY oraz kawior astrachański co. trzeci dzień świeży. 


SZA KE: SE SA 
[5 weń ©; watacinni > 
SPRZEDAZ CEMENTU 


Z FABRYKI PORTLAND-CEMENTU 


„OPOCZNO“: 


w biurze opoczyńskich wapiennych przedsiębiorstw: 


AK. W EA ”HH NW AA. 


ul Dzielna M: 40. 


zo gatunku i wapna z w. 
dzie przy ul. Widzewskiej A 


WANILIA 5 
za HEYDENA 


BA 


(WAR 


BANIEK: | 


wymienionych fabryk doko- 
5. Telefon 73: 
543—3—2 


Skład cementu, najwy 
nywa się w tymezasowym 


Dr. A. Grosik 


Choroby weneryczne, moczopłclowe I skórne 


UI. Cegielniana 23, (róg Zachodniej). 


Rano od 8 — 11, po południu od 5 — 8), 
panie od 8—4 po południu. 


KAUCYONOWANA 


Sala Licytacyjna 


PIOTRKOWSKA ANG 7, 


ma na składzie do sprzedaży z wolnej rę= 
ki różne meble t. j. garuitnry salonowe 
i buduarowe, otomany, kredensu, szaty, 
stoły, biurka męzkie, lustra (trema) itp. 
oraz przyjmuje w komis różne przedmio- 
ty nowe i używane do sprzedaży. 

406 —6—4 


Dr. S. Krukowski 


Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiego. 
Wyłącznie choroby kobiece i aku- 
szerya. 


w pastylkach równej wagl i wyđájno- 
ści, gotowa natychn 
leko tańsza, 


delikatniej 
łagodniejsza 
wanilowe, 


5 PASTYLEK KOSZTUJE TYLKO 
25 10 kopiejek. 3g 

i zastępuje 2 — 4 Jusek wanilii, 
REPREZENTANT: 


Ludwik Freider w Warszawie, 
ul. Orla JE II. 


OWSZA 
ik laseczki 


Główna sprzedaż, w Warszayi 
Henryka Welta, uiea Przejazd Ni 5, i 
u Ludwika Spiessa i Syna, Plac Tea- 
śralny i Marszałkowska, W Łodzi: 
Ludwika Spiessri Syna ul. Piotrkow- 
ska, dom $ 

dorszala Południow 


wiblera i n Soweryna Wi- 
8. 


Dostać można we wszystkich znacz- 
niejszych składach aptecznych, kolo- 
nialnych i delikatesów. 


Po powrocie z zagranicy osiadł tutaj | ryzowy oi 
i przyjmuje codziennie od g. Pół dO 11 | o 
przed poł. i od 4—7 popoł. 


Krugeto i Bokargdori 


Węglowa Nr. 13, Telefonu Nr. 42, 
polecają: 

Węgiel, Wapno, Cement 

i Gips w gatunkach wyborowych, 

ceny przystępne, dostawa własnemi 


| M. ZBIJEWSKI | 
Łódź, ae ASTA Nr. 6, 


Or. Leon Silberstein 


Leezy specyalnie: 


parowe i transmisyjne do fota nEarii. 
POMPY i rezerwoarów do - — 
gaszenia požaru. Świeże 


Kosztorysy i projekty bezpłatnie. 


MLEKO 


wprost od krów 3 razy dziennie, Piotrkow- 
jka Ne 262. 570. 


Dr. Sonnenberg 


wyłącznie choroby skórne 
i weneryczne. 
Ulica Cegełniana Nr: 14, 
Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł. 
i od 3—8 po poł. 


Choroby skórne i weneryczne 


Przyjmuje Panów od 8 —10, 12:—2, 6—8 
wieczorem. Panie od 5—6 po południu. 


Ewangielicka Nè 7. 


8 ROZWOJ. — Wtorek, dnia 17 maja 1899 r. 


3 110 


OTWARCIE ODDZIAŁU 


DLA CHORÓB ZAKAŻNYCH 


W FABRYCZNYM SZPITALU 


zostającym pod zarządem 
MIEJSCOWEGO KOMITETU CZERWONEGO KRZYŻA 


Od początku istnienia Szpitala, brak specyalnego oddziału dla cho- 
rych zakaźnych dotkliwie odczuwać się dawał. Z obawy, aby nie przeno- 
sié zakażenia na chorych innych, częstókroć trzeba było odmawiać przy- 
jęcia w wypadkach, gdzie przebieg choroby w wysokim stopniu zależy 
od troskliwej opieki, poza szpitalem dla -chorych niezamożnych zazwy- 
czaj niedostępnej. Ażeby jaknajprędzej złemu zaradzić, na ogólnem ze- 
braniu komitetu i fabrykantów—współwłaścicieli postanowiono nie zwle- 
kać m otwarciem oddziału zakaźnego do czasu projektowanej budowy 
własnego pawilsonu, lecz takowy niezwłocznie otworzyć w wynajętym 
w sąsiedztwie szpitala domu Miillera, przy ul Pańskiej M 111. Dom ten 
został odpowiednio do przeznaczenia swego przerobiony i urządzony, tak 
że obecnie gesteśmy" w możności podać dgy wiadomości ogólnej, iż od nie- 
dzieli d. 7 maja (25 kwietnia) do szpitała fabrycznego będą przyjmowa- 
ni również chorzy z chorobami zakaźuemi z wyjątkiem ospy (dla tych 
ostatnich miasto posiada szpital własny) i chorób wenerycznych. 

Warunki przyjęcia też same, jakie obowiązują i w innych oddzia- 
łach szpitala. Niezajęte przez chorych fabrycznych łóżka pozostawiamy 
do dyspozycyi dla chorych z miasta i gmin. 


588 Ea apuan i £€-6- 
PoOPPPOPPWPPPOWOWOROYWOOBOR 


K. KONOPAGKI I A. MICHERSKI 


Nowootworzony 


Kantor Komisowy 


Zatwier. przez Ministeryum Spraw. Wewnętrz. i kaucyonowany 
w ŁODZI, Ul. ŚREDNIA Wè I. TELEFONU JR 391. 


Załatwia następujące czynności: 


POŚREDNICZY przy kupnie, zamianie, sprzedaży, dzierżawie i administra- 
cyi majątków ziemskich, domów, fabryk, zakładów przemysło- 
wych, sklepów i różnych pomieszózeń. 

POŚREDNICZY przy wynajmie lokali i letnich mieszkań 

UDZIELA informacyi handlowych i przyjmuje zlecenia, wchodzące w za- 
kres handlu, przemysłu i przedsiębiorstw oraz pośredniczy w zby- 
cie wyrobów fabrycznych, produktów gospodarstwa wiejskiego 
i przemysłu rolnego. 

DOSTARCZA wszelkiego rodzaju oficyalistów, ludzi fachowych i służbę 

POŚREDNICZY w lokavyach kapitałów i załatwia interesy z Władzami 


i Instytucyami, 
dada 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
W Ojcowie 


Lecznica dla chorych nerwowych cały rok otwarta. 


Soisły internat, dwóch stałych lekarzy, opiekunka dla chorych pań 
i panien. Wodolecznietwo, gabinet elektryczny, mechanoterapia, gimna- 
styka, wody mineralne, — Zakład urządzony według wszelkich wymagań 
hygieny i wygody.—Poezta i telegraf na miejseu. —Powozy i bryczki na 
zamówienie dostarcza Administracya do Olkusza, stacyi kolei Iwangrodz- 
ko-Dąbrowskiej.—Broszury na żądanie wysyła się gratis i franeo.—Cho- 
rych umysłowo Zakład nie przyjmuje. 


Dyrektor Zakładu Dr. STANISŁAW NIEDZIELSKI. 


518—4—8 


KEFIR 


ze świeżego przegotowanego mleka 
stale wyrabia 


APTEKA 


R. MOSSAKOWSKIEGO 


róg Wólczańskiej i Św. Benedykta 
oraz poleca _ 441—10— 
Wina lecznicze, wody m 


neralne naturalne i sztu- 
czne. 


Ktoby z właścicieli ziemskich 
mógł dostarczyć każdodziennie 


100 do 150 garncy mleka 


niech się zgłosi do sklepu przy ul, 
Wólczańskiej Nr. 169. 559 


Zakłąd malarski 


B. Stefańskiego 


ul. św. Andrzeja Ne 19 

! Przyjmuje wszelkie roboty w za- 

kres malarstwa wchodzące, ktore 
wykonywu szybko i akuratnie. 


DOM BANKOWY 


MAURYCY ELKEN; S-ka 


ul. Piotrkowska 78. 

1) Kupno i sprzedaż papierów 
publicznych. 

2) Wydaje zaliczki na papiery 
procentowe i akcye. 

3) Asekuruje pożyczki premiowe. 

4) Rachunki bieżące i lokacye 
terminowe. 

5) Wydaje przekazy i akredy- 
tywy na wszystkie miejscowości ku- 
racyjne. 

6) Przyjmuje zlecenia na giełdy 
petersburską, warszawską i zagra- 
niczne. 269 


Załatwia wszelkie interesy bankierskie. 
grr "Z 
Ę NATALINĘ, | 


SKamforę4ś|* 


Nafialino-kamforę, 
CHLOREK, 


Kwas karbolowy, surowy 
i oczyszczony, 


Prawdziwy proszek 


 DALMACKI, 


Wolmarski proszek: 
dezinfekcyjny, 


posiada, własność. dezin- 
tekowania, i jednocześnie odej- 
mowania odoru, 


POLECA 567-25-1 


GWARY WIDERSZAL 


Południowa 13, 
TELEFONU N. 418. z 


edo Sens 
Folwark Przygoń 
przy szosie Łódzko-Kaliskiej 


jest do sprzedania z wolnej ręki, 
pośrednictwo wyłącza sięz ‘wiado- 
mość na miejscu. 16—6—1 


Dr. J. GINSBURG 


wyłącznie choroby kobiece i akusz. 


Stosowanie elektryczności | masażu przy 
cierpieniach kobiecych. 


Przymuje od 9 do 11 i od 4 do 7 po poł. 
Piotrkowska Mo 38, dom Tenenbauma. 


RZRSRYRIZJETY 
Dr. B. MARGULIES 
Ghoroby dróg moczowych, weneryczne 
i skórne. 


Piotrkowska 126, wejście od ni. Hawrot 


druga brama. Przyjęcie od 9--10 r. i od 7 
i pół do8 w, w niedz.iświęta od 9 do 12 
w poł.i od 4 i pół do 6 w. 


WAPASAWAKSEKK 
(wlecania drobne, 


puotówa, przyzwoita, mówiąca "po rusku, 
po polsku i niemiecku, potrzebna, Wia- 
3—2 


domość w redakeyi Rozwoju. 


nehalter samodzielny, korespondent, 

z rozległemi wiadomościami handlowe- 
mi i doświadczeniem, poszukuje posady. 
Doskonałe świadectwa, poważne referen- 
eye. Oferty: Warszawa, Hotel rzymski 
X 46. 8- 1 
(eT Kiiin Massazysta, UI Św. Andrzo- 

ja Ñ 37, m. 31. 530—0—3 


Dy magle do sprzedania, ul. Konstan- 
tynowska M 14. 3—2 


Dis magle dobrze procentujące z wyro- 
klienterya, są zaraz do sprzeda- 
rednia N 41 m. 23. 


361-38-38 


Je do odstąpienia zaraz sklep "spożywe 
czy, z całem urządzeniem ul. Lutomie: 
ska M 18. 


341 


J= do sprzedania fortepian fabr 
łeckiego mało używany za rb. 300. Wia- 
ul. Konstantynowska N 5 n stró 

355—: 


Mee i zakład wyrobów podróżnych 
Antoniego Lewandowskiego, Piotrkow- 
ska 88, poleca: kufry, walizy, torby, nesse- 
sery, pledy, paski, teki, portfele. oraz na 
zaprzęgi przyjmuje wszelkie obstalunki 
i reperacye. 339 


Nion języka udziela na 
ą dyplomóany A. Leder. Pasa 


kazyjna sprzedaż olejnych obrazów 
tel Wiktorya 19. 34 


soba młoda z prowincyi pragnie być 
przyjęta do pracowni kapeluszy, jako 
uczennica. łaskawe oferty proszę składać 
w redakcyi „Rozwoju“ pod adresem „dla 
uczenicyć. 319—8—2 


soba inteligentna, władająca językiem 
francuskim, pragnie wyjechać latem za- 
granicę lub na wieś, jako towarzyszka lub 
opiekunka. Oferty uprasza się składać 
w redakeyi „Rozwoju“ pod lit. A G. 
866—3—2 


Przerrowadzki, opakowanie, przechowa- 
nie mebli T. Wilczyński i S-ka, Piotr- 
kowska M 108. 338 


potrzebny jest chłopiec do posag. Wia- 
domość w restauracyi ul. Staro-Brze- 
zihska Nr 59. 3 


Potrzebne są zdolno panny do k 
czyzny ul. Mikołajewska 29 m. 15. 


'paginął chłopczyk, mający lat © mało 
Źlmówiący w ubraniu jasnem bez czapki 
imię mu było Stasio, odprowadzić na ulicę 
Południową X 26 do Murawskiego. 


Zginął paszport na imię Antoniego Szezy- 
biorek, wydany z gminy Mikołajew. 
348—8—2 


zgineła karta pobytu na imię Jana 
Prawczyńskiego, wydana w magistracie 
m. Łodzi. 869—8—1 


agineła_ karta pobytu na imię Julianny 
g$odos, wydana w magistracie m. Łodzi. 
8—1 


panga karta pobytu na imię Julii 
fi Krzemieniewskiej wydana w Radogoszczu. 
B5: 


I powodu wyjazdu sklep spożywczy do 
sprzedania. Wiadomość w sklepie ulica 
Widzewska X 80. 822—0—8 


aginęła karta pobytu Waleryi Ratajek, 
wydana przez magistrat m. Lodzi. 885 


dla chorych ua oczy Dr. W. 
Zakład Garlińskiego, dla przycho- 


dzących chorych otwarty codziennie od 
godziny 10 rano do 1 popoł. i od 5 do 7 
wieczorem. Łódź, Piotrkowska 93 Łóżka 
dla chorych, 


eginga karta pobytu na imię Perle Gitlo 
Zitman wydana z gminy Radogoszcz. 
357-3-2 


y powodu mgłego wyjazdu jest do od- 
lstąpienia magazyń mód, za bardzo przy- 
cenę. Wiadomość w redakcyi „Roż- 

832—3—2 


aginęła karta pobytu na imię Walente- 
go Badok, wydana w magistracie m. Ło- 
dzi. 846—8. 


Z powodu wyjazdu wyprzedaje garnitur 
mebli i fortepian, Piotrkowska 46, m. 13. 
342—3—8 


siał paszport wydany w magistracie 
m. Łodzi. na imię Justyny Ozga, owi- 
nięty był w papier, razem ze świadectwem 
wydanym z fabr. G. Lorentza. Łaskawy 
zmalazca zechce złożyć takowy w magi- 
stracie m. Łodzi. 343—3—3 


ęgiust paszport Ignacego Turaty, wyda- 
ny w pow. Sieradzkim, 336-3-8 


J[osBozero ueHzypow, r. 


Jox» 4 Maa 1899 r. 


Redaktor i wydawca W. Czajewski. 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska M 81. 


